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HENRYK I 

RUDNICKI 

- Zmlat&6, chłopcy. Zeby ..... 
ta Zara& ole było. To ole łady! 
Majer docadał lllę z lłWlklmJ. 
z nlewolnik&ml, w Gałkówku. 
ProslU o u.pałki. Dobre eoblel 
Ale J&k Jm tu da.ć „spie'&kl", kie­
dy żanda.nnl rewłdllJI\ do sola· 
aa? Majer wzll\ł Ilię na IPO*ób. 
Z&wlnl\ł w l'Ulllkę. lłcmnnłecle? 
A teraz tytko, albo oseka.ć na 
wsypę, albo na balu! 

• • • 
Nagle - c6ł to? Ziemia 

trzęsie? Papa fruwa z cłaehów! 
Dnwl wyla.tuJI\ z tr.-narl Płotr­
koWllka - Jakby Jl\ kto aldem 
tłuczonym poeypał. W•y9ł.kłe 
okna - patrzące na waehodni11. 
stronę - wydmuohnJęte - jakby 
hura.can przez miasto przeleciał. 
Fłrankl fałuJI\ 71 putych ra­
mach. Zamtenaltlel Wybuchy 
trwaJI!.. Powtana.JI\ Ilię. J&kiś 
dłurl. przealą«ly nom toczy się 
od wschodu. Herrsott. HerrJe! Di.e 
Rn8Sen sind schon da! Na Z&ne· 
wie spadają Jak rrad - grana­
ty. Mołe to Już na.prawdę ruszy­
ła wielka ofensYW& , znad Wbły? 
Przed kaąml bagatowyml na 
DWonru K..U.kłm usta.wla się 
kilometrowy ogonek - lllu'zy6 I 
Relchsdeatschów. 
Ktoś jui wldslał 

DOOKOŁA 
.SŁONCA 

C6ź to znaczy - 38t tysiqce kilometrów? 
Nawet jak na nane ziemskie stosunki - nie­
wiele. Kilkuset polskich kolejarzy przebyło 
już daleko większe odległości. Mamy pilotów~ 
•młlioner6w, którzy po trzy razy przelecieli 
trasę dzielącą Ziemię od Księiyca. Stewardes­
.., po raz udćdziesiąty lecąc z Paryża do N°"' 

• 

wego Jorku i z powrotem - może śm.łało po­
wiedzieć, że była już na Księżycu i wrociła na 
Ziemię. 

W NASZYCH 
OC Z A·c H 
iołnlf!l'Zy. Panika wśr6d tłwu­
dziestu tysłęcy przybyszów z 
Reichu trwa w dalszym olwu. 
„Tutejsi" 'Niemcy wysyłaj!\ pety· 
cję do Grei.sera. do Poznania. Po 
obiedzie Ga.t1lelter Już był na 
miejscu, w Gałkówku. Verflucbt, 

nocb-eln-m&;t! Tego &.lę Już nie 
da odrobić. Centralne magazyny 
amunłc,tl, magazyny na które ła.k 
liczyła armia stojąca z b~ 

(Dokońc,:enle na str. 6) 



C Zyta.Iem, M młocb.leł 
francuska nie kWq>l 
się do •tudlów t«cti.nd-

cznych, 'l'radycyjnie wybJ.era 
wydziały humanilsttycz.ne. 

le Int roaują mnie w tej 
hwill względy, Sl!kfml Id -

ruj si ta młodzi t, wy. 
b aj c właśnie takle wy· 
dzi Ir, n.ni 1kµtki -.połecme 
1 go odRrc.ze, ja.kie m011ą z 
teso powodu wynikną~ dla 
li' ZWOJl.I jlOlllJ)od8i1"CZf'io 
F'rancJ!. Rej trujq aemp 
zj wl lrn Nie wiem też, Ja· 
kl młodz.!~ francuaJta ma 
11tcr un k do podjętych stu­
diów hum ni tycznych. W 
jakl j :nll"l'Ze tuctla te 'za­
spckl jaj jeJ życiowe asipl­
racJ.e· 

Wl m natomia it, ie u :nu 
m rz. ni m wl kswści decy­
duj cyoh si~ .na studia w 
zk 1 wym J są polit h­

ai ki albo akademie medyca.­
~e. Studia humnni tyczni! 
poz tn:wla się dla mniej 
zd lnych 1 przC'd wszystkim 
- dla kobiet. Nil pewno nie 
poz taJe to bez z.wiąz.ku z 
1Sytuacii& materia,lną inteli­
gencji z. humanistycznym 
wyksz.tnlccnlcm. Raz.em ' 
1Proce m uprz mysłowienla 
nastąpiła w Polsce, być mo­
ż Jako niepożądany pro­
dukt ubocz.ny, d gradacja 
społeczna teJ właśnie UUPY 
dntellgcncjl. A młodzlee je®t, 
mimo w:izystko, praktyC'Z.tla, 
b rd~i j obie ew pro~ici­
ne, al l~iej płatne z.awo-. 
dy technika czy inżyniera 
anfż li owiane urokiem llt41-
:ra.okiej l~endy, a1e :na to 
mnl J intratne zawody „kul­
turtraegera''. o wybor7A! 
kierunku studiów decyduje 
zatem praktyczny realizm. 
Choć wydaje &lę, że nie tyl­
ko on jest zasadniczym mo­
tywem determinującym wy­
bór kierunku studiów. W 
swoich decyzjach młodzie.t 
jest nia tylko reali.tyczna, 
ale Jest nowoczesna, trdnle 
rozwnle rolę, lllkłl teohniika 
ooei:crala 1 ma do odeera.h.la 
w proce&.le cywlli.zacy Jne­
ao postępu. Obserwacja 
:unia.n, ja.kle dokonują al«i w. 
mentalnC>Ścl młodeeo pok.o. 
lenia mimo wyclnkowe10 
.zakresu, 'POZwaJaJą jednak 
na &formułowanie roboczej 
hipotezy, ie młodzie! współ­
..:-.:esna mało podallna jeet na 

Ułoki atudiów huma·ntat.vcz­
nych. 

Nie wydaje mi alę, łęby 
hyl to powód do rozdziera­
nia azat i kuarldzyc:mych 
prorootw na temat dehuma­
nlzacjd tej młodzleiy. Nato­
ml11St je.sitem przeświadczo­
ny, te należy, mimo wsizyst­
ko, podjąć próbę zbliżenia 
1tudl6w literackich do mło­
dz.lety, a nie jak sle to do-

JANUSZ KOWALCZYK 
.....-~~--~~~--,....-....;;. 

Czego 
nam 

brak? 
ty he.z.a.~ dz.lało i d:dc-je 
młodzieży do llteraitury. O 
co mi ohodz.I, wyjaśnię. Na 
vodstawie obserwacji dn­
chodi1: clo wniOilcu, że ml~­
dzież, 1 to nawet ta stud;u­
Jąca polonistykę, jest dosko­
naH! „11.ieprzernaka.lna" na 
te :brało! intelektualne, a bat­
dz!ej jeszc.ze emocjona·Lrm, 
=akie poznaje w tradycyjnym 
ultładzl'! historii literatury. 
Czy znaoz.y to, ze cJ, jak i ~h 
na.zwałem „nieprzemakalni", 
nie p<><jpoNądkowują slą 
:forma.lnym rygorom obowią­
zuJą<:ym słuchacza wy:iazej 
uc.zelnl? Nie, farma.lnie 
wszy!Pllkn jest w porządku. 
Ale atudla poax>SttawiaJą ja­
kli nieda!yt, wrażenie nie­
wspóhnlerności do epoki, w 
ktÓlrej o podróżach mlędzy­
plan.:tarnych uczeni zaczy. 
naj:\ mówić jak o czym~ 
bllsl4µ\, ze tylko glowę do 
góry zadrzeć 1 jul. Być mo­
że, nie wszyscy 90ble Juno 
to uświadamiają, ale wyda­
je ml aię1 te wielu jednak 
odczuwa pewien anachro-

!----•••••-•• nłun 1tudiów hlstorycLno­
llteracklch w tej !armie, w 

I jakiej wykładany jest ten 
przedmiot za.równo w .szko-

„.,., 
ZADANIE 

I KUPON NR 4 
oraz pozostał• 

publlkacje 
konkursowe 
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JERZY OPLUSTIL 

łach wyll.zych, jak i śred­
nich. Nie chodzi ml o likwi­
dację nauki o lltem'aturze. 
Idz.le mt o unowocześnienie 
programu 1 to od dołu do 
góry. W tej pOstacl, jaką po­
.siada dzisiaj, mlmo talclch 
albo innych zabiegów zmie­
rzających do unaukowienia 
nauki o li~era:turze, jest to 
proera.rn XIX-wieczny. I tu. 
moim zdaniem, jest pies po­
grzebany. Jak długo uzupeł­
niać się tylko bedzie uksz.tał­
towa.nY, w XIX wieku pro. 
1ram nauczanla llterBttury, 
przystosowa.ny do Innego ty­
pu mentfllności, tak długo 
będzie istnieć pi:zepaść mię­
dzy wkl~m pracy nauczy­
ciela niezależnie od szczebla 
l szkoły, w której wykłada, 
a rzeczywistymi wynlkarru 
nauczania mierzonymi nie 
tylko formalnym kryterium 
ope.nowa.nla pewnej Ilości 
faktów literackich. Myślę, 
ie naleia.loby program nau­
aanill zarówno w azkole 
średniej, jak I na studla::h 
un~wer.sytecklch uwspółcze-
6nłć. Po plerws.ze - puez 
mo!llwle pełne objęcie pro-

iramem naiuczania najlstot­
nlejazyctt zjawisk literackich 
współoze&ności. Po dru1ie -
prz.ez częściowe wyellmlno~ 
wa.nie z pJ:'Oil'amu zbędnego 
w moim mniemaniu a w 
procesie wychowawC'Zym 
nieprzydatnego materiału 11-
teraclciego w i<IV.eszłoścl. Nie 
łudźmy się, że wspólczcsna 
młodzież odnosi jakiś poży. 
tek w 1e-nsle artvstycmym 
czy moralnym z lektury IV 
części ,,Dziadów" MiC'kicwi­
cza. Jest to tylko jeden :z 
przykładów, może wyjątko· 
wo jaskrawy, a.le <lobitn!P 
świadczący o anachroni.?mie 
treki emocjonalnych, dziś. 
powioozmy sobie sz.czen.e, wy 
wolujących u naszej prak­
tycznej młodzieży jcciyniP 
u rnil!ch pobłażliwego poli· 
towunia dla miłosnych wzlo­
h>w i upadków nleszcz~śli­
wego kochanka. Ale czy kt(l 
zwrócił na to kicdykolwiell' 
UW'"ill°! Albo inny przykład: 

ienkiewi<:z i je1zo „Trylo­
ula". Jak młodzież w du­
żych , ośrodkach przemysło­
wych reaguje dziś na posta­
cie „Trylogii"? Czy się ktoil 
kiedyś tym zainleresowal'I 
Myślę, że istotniejszą war~ 
tość dla ustalenia kanonu o­
bowiązującej le~tu1·y mtały­
by badania nie opinii Kry­
tyków literackich, ale prze­
de wszystkim opinii młode­
go pokolenia. Typ wl"aill­
wości tego pokole-nin, wrai­
llwo cl nie ebciążonej bala­
stem tradycji literackiej, od-
bieea chyba daleko od 
apriorycznie za kłada.nego 
wzoru. Zdaję eoble doslrnna­
le ~awę, że w mkresie po­
.staw młodzieży z.a~hodzą Je­
szcze u nas diametralne 
różnice. a pewno inaczej T 
bardziej tradycyjnie - rea­
gować b(ldz.ie i na IV część 
„Dziadów" i na „Trylogię" 
młodzie:i; mały<:h miasteczek, 
gdJJle czą.s leniwie przeoleka 
między palcami, gdzie nie 
prze.szedł wał lndustrieliza­
cji, nie nastąpił proces roz­
bicie. tradycyjnych norm o­
byczajowych 1 kulturalnych, 
gdzie nie zostały potairianP. 
istniejące więz.i społeczne, 
a !nacz J w środowl.&kach 
allnie po<ida.nych procesowi 
g.valtownej technicyzacji. 
My;ię jcdnatk, że program 
musi uwzględnia~ perspek­
tywy roiwoju społeez.neiO, 
musi być dalekosiężny. 

Obawiam się, ie znajdą 
5lę tacy, którzy 1otowl aą 
pomówić autora o zdl"ożn11 
zamiary, mające na celu zu­
bożenie przeżyć młodz.leżv 
związanych z tradycyJnlP. 
ustalonym kanonem lektury. 
Daję słrJwo honoru, te niP 
o to mi idzie. Spokoju Jed­
nak nle daje ml roz.dżwH~k. 
ja.kl istnieje między typem 
literatury, jaki obowiązuje 
w obecnych programach, a 
praktyc1,ną postawą mło<łP­
go pokolenia, dla które)lO 
wartości, jaki ten typ lltera -
tury pr z.entuje, są, mówiąc 
delikatnie, niezrozumiale. J 

· tu tkwi mif'dzy innymi jed· 
na z p:-zyczyn, że studia hn­
monisty ,ne nie są atrakcyj_ 
ne, że z roku na rok cora1 
mniej młodzieży - a myślę 
o młodz.jcży męStkiej - wy­
biera t~n typ studiów. Czv 
żle czy dobrze świadczy to 
o nadchodzącym pokokniu? 
Osohli:!'!e myślc;, że dobrze 
Jest ono bardziej nowoczP­
sne od swoich litcracJ<ich 
mentorów I swoich francus­
kich rriwieśników Ostrzej 
widzi w perspektywie przy­
szJości swoje miej~{.;e i rolę, 
jaką mu wypadnie spełnić. 

Przeciwko , ,kompleksowi 

DOOKOŁA 
(DaLszy clqg ze str. !) 

TAJEMNICE KOSMO U 
Jak daleko sięga ziemska 

atmosfera? Jald Jesł .łej 
skład chemiczny? Jaka tem· 
peratura panuje w różnych 
słojach powietrza? Co si<; 
stanie z podskiem raklet!l­
wym, poddanym nlcnRtanne­
mu bombardowaniu przez 
rojo mcteori1w? Bo w ,,nie. 
hic'', wysoko nad nami, la­
tają nie byle jalde bryły ska­
liste, niektóre o średnicy 
Jednl'go kilometra. Mlęd1y· 
planetarne przestrzenie WY· 
1ielnione są potokiem pro­
mieni ultrafioletowych. Do 
tego dodajmy promieniowa­
nie kosmiczne. To wszystko 
było niby znane, niby prz1•­
wld7.iane, ale o nr ywlc ze­
sp:ih1 tych r1.ynniltów na 
pocisk mli;clzyplanetarny 
wiedziano niewicie. Trzl'bJ. 
było to wszystko zbadai'. 
Trz<'ba było <'zynić przyg11-
towanla nie tylko clo lotu 
stalowego p()cfslrn, ale I 11o 
lotu człowieka. no przeclci 
ostatccwym celem Jest nie 
lot pocisku, ale podrói b· 
wego człowieka w przestrz -
nie mh:dzyplanctarne. Dzl· 
slaj naul•a już spol'Ząć nie 
może. Dzlś-jutrr> czll>wl •k 
poleci na Ksi<:bc I Jeszcze 
dalej. Promieniowanie ko-
11mlczne, którego obawiano 
się na,ibard:r:lej, okazało ~11: 
nit-groźne. W stalowym po• 
clsłm. wystrzełrmym ponad 
atmosferę, w regiony Jdzl11 
działaj~ wszystkie złowrogie 
sily wszechświata, umlesz­
ezono wycinek żywej skóry 
ludzkiej. Po powrocie ·rakle~ 
ty na ziemie - skórę na­
tychmiast przeszczepiono na 
ramię żywego człowieka. 0-
kazałr> się. że skóra tyJe, V.o 
Kosmos nie zabił JeJ, nie 
zniszczył. A więc c1łowlelt 
będzie mógł latać na odle­
gle planety. To był jui pew­
nik. Ale trzeba było pł':&ede 
wszystkin pra\Hlz1ć, czy 
poleci stalowy pocisk, czy 
poleci bez przeszkód. I od­
powiedź szybko nadeszła. 

CO POWIEDZIAŁ 
Ili SPUTNIK? 

Na pierwszym I drugim 
Sputniku nie było aparatów, 
służących do mierzenia ci­
śnienia I ścisłości powletrzi&. 
Jednakże obserwacje toru 
lotów, odchylenia w kierun­
ku i szybkości - pozwoliły 
uczonym radzieckim uzyskać 
po raz pierwszy w historii 
świata doldadne lnformade 
o gę.doścl zlemskleJ atmos-

fert na wielkich wylOkOł• 
ciach. 

W oparciu o doświadcze­
nia dwó,ch pierwszych Spu­
tników skonstruowano dla 
trzeciego niezwykle precy­
zyjne aparaty pomiarowe -
dwa manometry jonizacyjne 
I jeden magnety~ny. Apara­
ty te umieszczono na po­
wierzchni Sputnika. Połączo­
ne z aparatami pomiarowy­
mi ł źródłem siły, umics'­
łlZonyml wewnątrz sztucz­
ne10 aatcllty - zclaly świe­
tnie efsamln. Wyniki lcłt 
pracr prl<!kazywane były 
na Ziemie za pomocą wielll­
kanalowero ay temu radlo­
metryc1nf'go. Długoś6 ta!łmy 

filmowej, na której lnfonną­
ej.e z Trzeciego Sputnika. 10-

stały szczegółowo zapisane 
mierzy kilkadziesiąt kllr>me­
trów. 
Okazało się, :le ziemska 

atmosfera rozriąga. się o 
wiele dalf'J nl:l przypuszeu­
no poprzednio. Obecność 
tlenu i azotu wykryto nawet 
w przestrzeniach. które, Jal' 
mniema.no, J1Qwlnny bY6 
wypełnione t1w. razem rplę­
dz planetarnym. 

l Jenezo Jedną taJemnfoę 
ro1wil\&al Trzeci Sputnik: 11a­
t"4!nje pola elektrycznego w 
wierzchnich warstwach it­

tmosfery okanlo się od 1fl 
do 100 razy wyisze nit przy­
puszczano. 

Zbadanie gę1tośrl I Jono­
wega składu atmosfery, zb:t.­
danle problemu meteorów, 
promieniowania kosmlcznero 
I cząsteczkowego korpuakq­
larnero promieniowania 
Słońca - pozwoliło uczoa:vm 
ftd1lecklm od jedne10 Jlt\• 
machu przeskoczy6 ,.0r11rr 
K1lęiyca" I wystnell6 w 
w1zceh wiat pocisk, ldór:v 
•lal się planet!\. 

NA DRUGIEJ PRĘDKOSCJ 
KOSMICZNEJ 

Aby Jaklknlwlek 'POClsk 
mógł ode ać .się od Ziemi I 
krl\żY6 dookoła niej samit 111-
łl\ bezwładu -. trzeba mu 
nadaó szybkoś6 przezwyclę­
iaJl\Clł silę 1lemskle10 pny­
cluanla. Sz~kośó taka na 
naszej Ziemi równa się -
7.9 kilometra na sekundę. 
Ciało, które osiunle taklł 
szybko6ć, kl'l\łYć będzie wo­
kół Ziemi w charakterze 
Sputnika. Jest to tzw. pierw­
sza 1zybko6ć astronomiczna • 

Aby pocisk rakietowy 
mógł się oderwać od Ziemi 

irzeba zwiększyć Jeiro 
szybkoió do 11,2 kllometró\v 

na sekundę. Szybkość taka 
do ubiegłego Sylwestra wy­
dawała się nieosiągalna 

Czy rakieta radziecka, 
wystrzelona 2 stycznia bieii\­
cetrr> roku miała polecieć 
tylko na Księżyc'! - takle 
pytania zadają sobie astro­
nomowie 1.aehodnlo-europeJ­
scy. Przcciet nazwano J'ł 
„Łunnikiem". a „ł,unnlk" to 
coś w rodzaju satelity Ln· 
ny-Kslęiyca. Nikt dokładnie 
tego nie wie. Nie ogłoszono 
ofieJalneao komunikatu. 
Spaeker moskiewskiego ra­
dia w dniu ł styeznla, w 
kilka minut po pi>lnocy pu­
wled,ial tylko krótko: Ra­
dziecki pocisk rakietowy lc­
<'i w kierunku k1lqiyca. Nlo 
więcej. Pot.em w kilka go­
dzin póinleJ - o IO ran1> 
był na&tępny komunikat. 
,.Pocisk radziecki zbliia się 
dr> rejonu Księżyca". Wów­
czas cały świat oczekiwał w 
napięciu - czy rakieta spa­
dnie na Księżyc? Snute do. 
mysly, że Rosja :ile napełnili 
głowicę „Łunnika" jakimś 
kolorowym proszkiem, który 
podczas zderzenia rakiety 
z p!lwierzchnią Księżyca roz­
pyli się na przestrzeni kilku­
dziesięciu kłlometrć>w kwa­
dratowych l da znać w ten 
sposób o lądowaniu „Łunni­
ka". Sądzono następnie, że 
„Łunnik'' stanie iii: sateliłlł 
Kslę:lyca. Ale „Łunnik'' mi­
nął Kslę-~yc I po11ybowii1 
dalej, aby zaJl\ó mleJ1ce w 
naszym 1y1temle •lonecz­
nym w po1tacl m()(łziełneJ 
planety - Jak Ziemia czy 
Mars łub Wenus. 

Prawdopodobnie ~ 
iwladczaJą aatronomowłe -
„Łunnik", 1bllbwszy się d~ 
K•l~żYct nabrał Jeszcze 
szybkoś4)1 lotu. Szybkoś6 
kslężycowero przyciągania 
wynosi 3 kilometry, pod. 
czas gdy odpychanie wyno­
si tylko 2 kilometry na 
1ekundę. Tak więc Kslęiyo 
przyśpieszył lot rakiet t do· 
dal jej siły do oderwania lę 
do uwolnienia 1lę Od aftry 
pnyelitranla Łuny. 

W katdym rasie Jedno Jesł 
pewne - radziecki „Łunnik'' 
poszybował w PrH•łrz r1 
mlędzyplanetarmł 1 UYbkn­
ścil\ 11,2 kilometrów na ae­
kundę, a teraz ped1I - mlę­
d1Y Zlemll\ a Mar f!m _ 
dookoła Słońca. „Rąk łunnl­
kawy•• wyniesie, wedłuir 
prowlzoryczycb oblłcseń _ 
at 15 mleslęc1, a więc bq­
d1le o trzy mle&ll\ce dlui1iy 
od na.szero złem klo1o roku. 
Z tego względu 1J1Qtka6 
,.Łunnika'• będ1le ni lałwo. 
Ziemia bOwlesn. Pęd•lłO Po 
krótszym obw1>d1le, błlłej 
słońca, zawsze będzie WY• 
przedzala swe daleciko _, 
pierwszą sducznlł planeh1. 
Za lat klika - •połkamy 10 
na pewno - ldY abllły się 
do aweJ matki - a wówo111, 
o omaczoneJ rodalnle łpl • 
skopy obserwą łorlów a1tro.­
nomlcznych cale10 łwla'a 
skleruJa sic na wyznaczouy 
Punkt nieba - aby ujrzeć 
na.fwi«;kszy z cudów naszych 
eza!lów - uruchomione przez 
er.łowleka nowe olało nit>. 
blesklc. 

Ale zanim ujrzymy Łun­
nika na niebie - być moie 
- nastepny pocisk mledzy­
plan„tarn;v wystartuje Już -
do gwiazd! 

tar1l\. „architekturę" z piede. tnlu 
jcdn1i z dy.$cypiln ztuki, do za­
!:adrneń techniki I masowej pro­
dukcji. Być może kształt budvr1ku1 

podobnie .lnk kształt samcx·hodu. 
stnnowić b~zie w przy, złości ten 
snm prnbiem .• estetyczny''. 

n!?:owalo w grudniu ub. roku Sto-

willi'' 
warzy~zenie Architektó Pol~kich 
w Łodzi. , 

O'tatn1 C'Złon rakiety pęd%łłce1 
w przestrzeń kosmiczną. z 
pasaierem na ~kładzie, be­
dzle l)06iadał fclany zamy­

kające wn~trze, których "ruboić 1 
właściwość sta~ przedmlot 
dokładnych studiów konstrukto­
rów. Porównując ściany budynku 
- pokoiu w którym mieszkamy -
ze ~elanami takici rakiety (z C"Zlo­
wl k1cm w jej wnętrzu) doldzlcmv 
do wniosku, że budynek chron·llcY 

mieszkańców przed Wpływam! qt„ 
mosferycznyml (deszczem, wilgo­
cią, zimnem) - jest ostatecznlf: 
podobną kabiną. Wystarczy, gdy 
kabina ta, choć OC7.YWIAcie nieko­
smiczna I n!eruchom11, nie narazn­
na także na' liczne (nie znane bll­
!ej) niebezpieczeństwa lotu mię· 
dzyplanetarnego, posiada ściany 
słabsze, prostsze w wykooaniu 1 
na pewno wielokrotnie tań~ze. 

Porównanie budynku mleszkal„ 

nego do kabiny pasażer kirh lotów 
mlędzyplanetamych zostało użyte 
wcale nie w celu roztoczenia Jesz.­
cze jednej, taniej wizJi fantas•yc1.­
nej architektury przy złości. Ze­
stawienie to unaocznia cel i dąż•­
r\ie budownictwa współczesnego, 
które poszukuje sposobów tatlieito 
l łatwego konstruowania prze~tn:P­
nl mie z.kalnej. Raz postawiona 
przed budbwnictwem zasnaa elto· 
nomi! środków, sprowadza w rczul• 

Minimum mieszkania 
d I a ka :1 de go - minimum, 
tlobr7.e zorgani1.0wanej pow ierzch· 
ni użytkowej, uzbrojonej w Insta­
lacje - oto cel budownictwa. 

- Dalcle nam nowe 1poeohy 
konstruowania stropów - nowe, 
tanie I łatwe - bo ściany, każdy 
s nat od biedy sam w1nlesle -
mówił jeden z pr1.edstawlc:eli To ... 
ma zowa na naradzie do:ycn1cej 
r,o-t.woJu budownictwa, Jakq zorga• 

Nie łudźmy się jednak. że ów 
pr~edstuw1ciel Tomasz.owa wyraża 
?Pintę pow zechną. Budynek da­
Jący maksimum os1ągalneJ wygo~ 
dy - przy minimum rozsądnie za­
stosowanych środków (materiałów, 
urządzeń Itp.} - niestety wcale nie 
Jest wyobrażeniem ogółu. Ideałem 
większości w naszym SPoleczeń­
stwle jest, przynajmniej w mieś­
cie, ta.k zwa111a w l I I a jednoro­
dzinna z tarasem, wielopokojowa 
- droga w budowle - a jeszcze 
droższa w eksploatacji. O ile więc 

(Datszy ciąg na str. llł 
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w • sprawie współczesnei 

techniki 
. . 

wo1enne1 

BOMBARDOWANIA STRA TEGICZ E 
PBtlltJących poglądów, ca• 

• • • 
A111llcy dali od 40 do M proc. aw rh funduszów woJtn· 

ych na 1łr łeglc7Jle bombardowania Niemiec. W rcz111ta­
cle ,„„kaida niemal kampania, pncprowadzana po o ta.­
t zn7m uchwyceniu przez aliantów w lłtltopadzle 1Dł2 r. 
lnl jatyw na 7.achodzle, była bądi krępowan 1Jraklen1 
aprz tu desantowe o, bądi tt't kulała ~ braku lotnldwa 
tra portowego. Stąd wnlonk, i . k1pcryrrtent atrnteglcz­
n go bombardowania Niemiec„. był pr.ie11 lęwzlędem ni"· 
udanym t rk11trawa1anckłm. Jcro koszt w eurowc. 1·h J w 
Pl'Z mysłowrJ allf: róboc~e.I przedłuż1l woJr ' zamia t Jl\ 

1lm}clć", I) 

157 proc. w stosunku do 
stycznia 1942 r. Rzecz oczy­
wista, do spadku tcio przy­
czynlla się przede wszyi;t­
klm utrata wiekszeJ części 
terytorium. 

W liczbach bczwzglednych 
zestawienie to wygląda 
j szezn ci kawie!. Jeżeli w 
1942 r. Niemcy. wyproduko­
wali ponad 15 ty . samolo­
tów rótnych typów, to w 
1944 r., po dwóch latach 
stralegicznych bombardo­
wań, wyprodukowali Ich 
bil ko 40 tys.I USA, Anglia 
l Kanada wyprodukowały 
ląC'znle w tym samym roku 
prawie 100 tys. samolotów 

- ale Ich p:ltencjał przemy­
słowy w chwill wybuchu 
wojny był pięciokrotnie wyt­
szy od niemieckiego. Nie 
byłoby więc dziwne, gdyby 
wyprodukowali jeszcze raz 
tyle. 

Podobnie sprawa przed· 
stawiała ~lę z artylerią I 
bronią pancerną. W l!l44 r. 
Niemcy wyprodukowali trzy 
razy więcej czoł&ów niż w 
roku 1942. 

• • • 
O Ile krytyka „atrateglcz· 

nych bombardowań" moto 
1lę odnosić do naJnowszeJ 

techniki wojennej? O tyle, 
te wraz z postc:pem "te· 
chnlkl ataku" ldile po~tqp 

,.techniki obrony", Dziś 

bombowleo leci z szybkuś­
clą 2.500 km na godz. I wie· 
zie ładunek zdolny zntnczyl! 
całe miasto. Ale dilś moze 
z nim walczyć myśllwlro 

rozwlJaJąc:v sz}·bkośt\ 2.!100 
km I jeszcze szybsza rakle· 
ta, bezbłr,dnle wystrzelona 
przez mózit elekłronowy. 

Ocz:vwlśclc. .fest szansa, tP 
Jeden na sto bombowców 
przeniknie przei pa11 obronv 
przeciwlotnicze.I na granlc:v 
panstwa. Ale nie ma z;ansy, 

aby pr:r.eniknqł on nad stra• 
teiricznle węzłowe ośrodkL 
ukrvte, zabezpieczone, bro· 
nfone w sposób szczególnie 
wzmofony. A o rozwoju w:v· 
darzen, o losach wojny dl'­
cyduj~ te właśnie ośrodki. 

1) Gen. Arnol<1, „Report to the 
Sccretar•1 or wnr". 

2) J. F c Fuller, „nru11n WoJ­
nn Swlutow ", wyd, MON Po· 
pnednl cytat z c:zcrpnlr,ty na 
pod lawie tego nmego tródla. 

3) Patrz: „Orlglosy" nr 43 -
,,RnlH btHnhnrdowa•' strategicz­
nych w zwycli:stw1e nad Japo­
nl~·'. 

OPRACOWAł. F. Q, 

• • • punkty są zczególn!e 1lnl<' •-----------------------------------------------­
Próba przekonania poi-

kle o czytelnika o bezuty-
1 cczno I nllancklch n lotów 
na Nl mcy j t na pcwn„ 
przad. i vzlęclcm trudnym 
i nlewdzi cznym, Jetc11 bo­
wiem coś P<>dtrzymywnlo Po-­
laków nn duchu w kry•ya­
n}m okr le zwyclt::sklch 
mar row IIJtlcra. to w oicrw~ 
11zym rz zfo biuletyny n -
i;Juchów rnd1owvch z mndo• 
mo ·etom!, fo „tYlc to s tek 
hombowców wczo:-a1 zel no­
cy op rownło nad terytorium 
III Rz zy", 

NI mniej jcdnn'k „bombar­
dow ni trutc.ttlcznc" znala­
zły si nn cenzurowanym za­
raz po wojm , gdy zary <1wn­
ay j~ w~ rn:f.nc 1·6t.n1c .'to.1-
C<'pcJ1 traleglcznych, Jnnso­
wanych z j d·1cj. trony gł6w­
n1e prz z amcryka11.1ki<.:h 
Z\\ olenn1ków ,,atomowej woj. 
ny lolnkzcJ" oraz z dru lej 
trony przez :r.achodnlocuro­

p jsk!ch woj kowych pr7.e· 
ciw tawln3ąc eh jej konccp­
cj „'kin yczno·atomową". 
któr przyJ!'l'IUJe cwentual-

ć za losowania broni •-
mowcj tylko w wypadku 

użyo a j„j przez pr1.eclwn1k11, 
'1 l to w rozmiarach ogrnnl· 
czonych, w 7.aC!nyrn r1u:le to­
tlllnych. 

Argumenty zwolenników 
ł<'l o tntnl<'j konc·epcJI 81\ w 
po Oil:> oczywl. ty zwl112Rne 7.. 

kontyncntall"ym położeni 111 
Ich krajów w sto unku d1• 
ZSRR, dl l tóre~o kraj t• 
n.e mogl\ byc w rnzlc kon· 
fl1ktu równo~z<:dnvm par~ne• 
rem. Stąd za. adnlcz rMnlr 
zdań w łonll' „so111 zu .ątl n· 
tvcklC'~O" I innych „blol<ów 
wojennych". 

• • • 
Ze trntcg1cznymi bombar• 

dowanlnml Ni mi c orawa 
m aln .si p<idobnl . jak w 

ojnl nn Pa<'yflku•). NtP· 
wątpliwi kaidy y.stcm m•· 
l!tarny mn Jakieś newr11lgi· 
czn • S'l.Czcgńlnic sla1::ie punk­
t , których ystematycz.nr. 
ni zcze le może podwdyć 
cahł pot<: c: wojenną, Rier2 
w tym, ze I wlaśnle słabe 

NOWA BOMBA ATOMO· 
WA TYPU R·S·R. Zaledwie 
wiat zdołał oble uz.myelo• 

wl6 wszy tk!e motllwe 
kon ekwtncJc 2ast owania 
bomb wodorowych, atomo· 

' atr. 

chroniono J jeśli ze wzgli;-
dów technicznych nle można 
Ich ukryć głęboko pod zie­
mi~ otacza je nieprzenikal­
ny kordon obrony przC'ciw­
lotniczej, Takim „słabym 
punktem'' niemiecki go sy­
stemu militarnego było pa­
liwo płynne, w zasadzie 
!lkoncentrownn na rt1muń­
sklch polach nftowych pod 
Ploe tl I w kilkun tu fn­
brykach syntetyczne.I benzy• 
ny w Ni mczcch (nb, jed.nn 
na terenie Pol ~I - w 
Ośwlqclmlu). Alianci oczy­
v.lścle probowali atakować 
1 n „ laby punkt" - ale na­
loty kończyły się nl~wo­
dzenlem, a w wypadku 
Ploe ti wręcz masakrQ bom­
bowców amerylcuńsklch, 
których wielkie zgrupowania 
atakujące 1 n obszar nio 
\ylko ze nie wykonały za­
denla, ale straciły polowG 
maszyn bojowych. 

W rezultacie alianci prak­
tyczni zan.echa i .,c low -
nych bombardow ń" szczP­
góln!e watnyc:Jl oJ.>icldów \ 
zadowolili się terrorystycz­
nym! bombardowaniami 
Niemiec „na chyb tratll". 

Oczywiście nie mot.na po­
padać w jedno tronno kry­
iyk~hctwo, ulrzymuJQc, te 
nic tr. bombardowania nie 
daly. Na pewno Inaczej pra­
cowałby niemiecki robotnik 
po spokojn!e prze~panej no­
cy; Inaczej walczyłby nie­
miecki żołnierz, spokojny o 
los swojej rodziny. Chodzi 
o proporcje. 

Produkcja zbroJenlowa 
1y1tematycznle roslal Jakby 
dla drwiny z bombardowań 
strategicznych. Niemcy osiąg. 
nęll jej 11zczytowy poziom w 
patctz.le.rnlku 1944 r. Poziom 
ten tanowi! 320 proc., Je· 
żeli za 100 przyjąć produk-

• cjt: z $tycznia 1942 r. Przy­
pominamy, t.e w pntdzlernl­
ku 1944 r. Armia Radziecka 
stała nad Wisłą.„ W dniu 
kapitulacji produkcja ni•· 
mlecka stanow)la Jeszcze 

wł 11br0Jmł•trzfl pnnotowa-
11 now" „niespodziankę". W 
Jednej s prób na atolu 
Enlwetoek ek1plódowal1 
bomba. której alla wybuchu 
obliczona 10 tata na 50 
mllłon6w ton kła yeznyeh 
6rodk6w wybuchowych, a 
więc 1nacznle potężnleJ17.a 
od dotychczasowych bomb 
wodorowych. Wedłus obli· 
cz:ei fbyków atomowych 
09ląrałny efekt eksplozji 
bomby wodorowej nie może 
teoretyl)'J;nle przekroczyć 
11117 3 mlllonów ton klasyc:r:· 
nego materiału w burhowe· 
go, CP 1tanPwi I ł k 1500· 
krołnr efekł wyt>uahu na4 
Hlroufm!ł• Pode3r11t.wano 
wl e. ie tym r~i m w • 
buchta homb!I. nowego ty­
pu, )'odeJrilllnla •o~łlllY 
nledawnit potwierdzona 

EDWARD CASTEL 

INTERWENCJA 
tlowaole w L,blf, gdzie An­
glky mieli swoje oddziały, 
Urozlło to jcdnnk powlkln· 
nlaml międzynarodowym! i 
planu tego poniechano. 

Powstaje nowa kon=encjs 
- Oµeracja „Musz.k'.cter". 
W wersji pierwolnt>j ..... „MLI­
szk!eter I". Pi·zewldywa!a ona 
hlciowanle w Aleksandrii 1 

ucterzenlc na Kair n!c r'":cz 
Deltę, lecz obejś„!t>m na !!l­

chód. przez pustyn i ę. w SUEZIE'41 

Z generałem Stockw llem 
w p6Jpracujq: mnrsznlek lot­
nictwa Barnett i admtit'<Jł 
nurnforo-Slater. 

Znst pcą generałn Kelgh-
tleya, głównodowo<l1.ącego 
lrnrpusu interwencyjnego, 
je l - zgodnie z przyji;tym 
bchemalcm 01·gnn1zaeyjnym 
- Frnnt·uz

1 
admirał Barjot, 

dnwó<łca 1r11ncu kiej floty 
śr6dzlcmnomor l<l<lJ, 

- Admirał Bt1riot to .Tulcs 
Vcmn w mundurze m rynn­
rze - okrt>śln go Jeden z ko­
:· pondcntów wojennych. 
Admh·aJ j,·t rownocze~nie 
pi arzem - prace h!storycz­
ne, publlcystylca, mcmogrn­
fic - patrzącym w przy-
11z.łoM:. Jedna ?. jego ostat­
nich k lą7.ek nosi tytuł: „Ku 
Marynarce I•.ry Atomowej", 
Admlrnłowi Barjot podle­

gają poz<i generałem 
Boaufre - admlral L'lncelot 
i g ncrał lotn!ctwa Brohon 
AdmirAI Lancelot dobrze 
wany jest swo:m angl<'l k im 
kol gom: w roku lll40 stor­
pc:dował angicl•kl prrnccmlk 
Resolution. Dowodził wów­
czas łodzią podwodną. Gdy 
nkri;t)' wojenne prz wożące 
Wolnych Frnncuzów do 
Afryki podpłynęły do Da­
karu, Lancelot, w!erny ru1-
dowl Vichy, wystrzcl!ł czte-
1 y torpedy. z ktfirych Jedna 
trafiła pancernik ang!eJskl 
W trzy lata póin!ej, jul w 
szeregach Wolnych Franru­
z6w, znalazł IG pod rozkn1.n­
ml admirała Cunninghama­
tcgo snmcgo, którego okr<:t 
w roku 1940 storpedował. 

• 
- Nie może być mowy o 

jn1kl j•kolwk~ 11nnlogli z lą-
. dowanicm w Normandii. 

o§wladczenlem pned~tawl· 
clela amerykań klej Komi· 
1JI do Spraw Energii Ato• 
mowej. 

Nowa bomba R·S·R je11t 
trzyfazowym połączenlrm 

ek plozji uranowej, wodo• 
rowe.1 I J>lutonoweJ, Skról 
R·S·R oznacza: ror.czr.ple· 
nie - synteza - rozczeote· 
nie. 

Rozczepienie Jąder w 
ek11plozjl zwykłej bomb~· 
atomowej obr..fmuJe Jedna 
t alęczną zuto owanego 
materiału {t:Jn. z Zl\Sto. owa· 
nych np. 100 kr U 23!1 
nraktycznie eksploduje JO 
tłllko), Wiemy już („Odglo· 
sy" nr 42> •• źe w bombach 
wodorowvrh wybuch ten 
11pelnla rolr, zapalnika (deto­
nah1r11l wywołujae lai1r11-
ehows. reakcję ayntc;r;y Jl\der 

Tam m!ellśmy do przebycia 
tylko wą kl pas morza, pły­
nęły z nami porty. Tę opera­
cję musimy pt~leprowadzlć z 
Londynu - do Egiptu czte-
1 y i pt'il tys! nca kilometrów 
- z Marsylii i Algieru -
trzy ty dącc kilometrów - I 
Malty - półtora tysiąca kl­
lomct.rów, 

- A Cypr? Cypr leży tyl­
ko 400 k:Jometrów od wy­
hrzety egipsk!chl 

- A właśnie! Cypr! Cypr 
nie ma portów. Wyspa iest 
t~·lko naturalnym lotnlskow­
ccm. Port Fnmagu~.ta mało 
s!C) 7.m!enlł od czasów wy-f 
PMw kt7.,yźowych, I moie 
pt>mlcśclć najwyfo.1 kllka 
m'.lłyrh statk6w. Poz.n tym 
le l zamulony. Drugi port, 
Llmns ·oJ, przedstawia 10lę 
.tc•zcz żalośnlej Ba, g 
b ·śmy n1ogl! u7.yć Cypru ja· 
ko bazy wypadowej, spr1.1wa 
hvlaby prosta. Pn:epusto­
wość portów na Cyprze jest 
tak mała, że wyładowanie 
diic ią!k{1w ty ięcy żołnie· 
,.z·. wł lu tys;ęcy pojazdów 
mechanicznych, trwałobv la-
1a. f;umololy, 1mndocnronln­
r1.e - bk. z Cypru, Ala 
wol ka Jadowe musza wyr11-
q7.yć z Londynu. Marsylii. 
A!git>r11 I Mnlty, 

- To olbr7.ymla operaC'.la! 
- Tak. Sto kilk dz:eslat 

okrętów wojennych, sześć 
lCJtn'•kowc<'iw, lodzie p11<l­
woanc, f)QO Fnmolotów. :-J!e 
llcz.1r: statków tr. n~1>'•r!P­
wv h. harek de~nntmn•Ąh I 
hik dnlr>l.„ Operacja .. Musz­
l<'eter lJ". 

.1:J. 
C'Jperac]a „Hamilkar" przf!­

wldywalu ml<:dzy innymi lą-

clęł.kleio wodoru w J~dra 
helu (dl'uter - 2 protony+ 
J eleklronJ lub tryt - 3 pro· 
tony + 1 elektron, Jako od· 
miany clęźklego wodoru. 
przechodzą w hel - 2 pro­
trmy + 2 elektrony), Reak· 
rła ta, zwana wybuchem 

„Muszkieter I" wymierzo­
ny był wyraźnie przeciwko 
rządowi egipskiemu - Alek­
sandria I Kair to nie Kanał 
Sueski. W Angl.i opozycja 
społeczeństwa przeciwko ln­
terwen".il rośnie. Juz nl<:1 
tylko Partii Prn<"y. Towa­
rzystwa naftowe boJ,1 si<: ka· 
tastrofy. Bankier y, kler. 
znacznn część prasy ntrza­
le~nej wi~rzą w Duli a, wi· 
d1.ą , że Ameryka Je t inter­
wencji wyrafoie przeclwa·1. 
Wszak okręty VI ł'loly USA 
są w Alek andr!i znkotv/l­
czone tuż obok okrętów e­
gipskich. To ma swojr1 wy­
mowę. W te.I sytuacji opera­
cjo „Mu!'Zltleter I" jest nie­
wyl·or„alnB. 

Tajny kornltet woj. kowy 
otn:y;nu le polecenie opraco­
w:inia nowego planu. 111\Iu­
szk!cter Il" przewiduje l:ł­
dowanle w Port Sa!d7.:e i u­
de:r:enie na Suez. Dopiero 
na wypadek gdyby wojsk·~ 
c~lpsk!e wykt1rnły prz c:w­
natarr1a - z rejonu Delty l 
Półwyspu Synajskiego 
przewidywano marsz na 
Kair. W takim bowiem •:y­
padku bylby do tego pre­
tekst. 

Zmieniona kon<:t.:pcja wy­
lll<11$iała r.ałkowitt.:I zmlnny 
plauu <>:>e1·ac:.H. Nowy plan 
gotowy jest dopiero w poło­
wie września. 

13 t 14 września Eglpcjanlfl 
Ft>r>dziewają ~lę dowunl'ł z 
godziny 1111 godzi ę. Obawy 
kh są Jt-duak przedwcze ne. 

Ram prezydent Eisenho­
wer stwierdził, :te nie zawsze 
>nolnR &!ę spodziewać, bv 
naród Fprnwokowany :1ży­
n1em silv n!e odpowiedział 

termonuklearnym obe.fmujc 
Jut około Jednej 11etne.I za­
•loaowaneiro materiału I 
oprócz orromncj llo~f.'I 
energii cieplnej w:rzwala 
także lawinę woln:vch cza· 
&teczek w bombie R·S·R. 
czą teczki te z wielką szyb· 

lJl!.A.N 23 5 
kuzczep 1~111e 
I ~1c"p1ozJ• 

(z1p11n1k) 
11 lUOO 

.:l ,)I rl t " z • 
II l'lcSJJ ozJ• 

11 lCO 

Prlypustczaln1 och•m1t bu•cw1 ~'~by 

11to:iioweJ now~to typu (R • ił • R) 

silll. Dndal jednak, ł.e mu­
"'111lobv to być n pr.awlcdli­
wionc incudentem. 

E<lcn it• t mimo wszystko 
dobrej myśli. Korpus ek p\l­
cty._yj11y ~otowy jest do ak­
r.ii. 12 wl'ześnlu w pólnle a 
Mollrtem oglo. iii ut wone:1:411 
, Stownrzvszcniu Użytkow­

n!ków Kónnłu''. Spodziewa­
ją sic:. że „Stowarzyszenl1~" 
skieruje przez kanał konwój, 
odmaw • .ając uiSiZczenia Egip­
towi nnlcznoścl. JdJI Nas:i..?r 
przcpu~d konwój, strad 
1w11rz. Jc;llf nle - Lc,dzle to 
lncvdcnt pogwulceni• 
S\\ obody z glugl. A wtedy„. 
Korpu. \?kspecircrJnv Jest 
gotowy, 

Ale Druga Konferen~ja 
Londyi'i~ka upoważnił' ,.Sto­
warzyszenie" do płacenia 
nn!c:iności za uiytlrnwunle 
knnulu Egiptowi. Dulie , 
który ri.7.yl.Jy> do L'ladynu, 
wzcciwny był użyciu siły w 
wypac Im, gdyby Egfp~ od­
rnowlł p:·;.epu zczenin kon· 
wol..i. Sto:"lowisko jego prze­
wa'-yło szale:. Incydentu r.:~ 
hcdzl~. 

21 wrze§nla Dulles odlatu­
je do Amc•ryid. Plne~111 kon-' 
fcru.lc z Edenem na Dow­
nin" ~lreet. Proponu.1e no­
t~·..} mlNilowc ui:,vclc ~Iły -
kónwt'JJ rn!cr:1.ynarocłnwv ~"~~ 
i.:ol ·1•1y, <7eka, może wvr:.i­
sz~·ć każdej eh will. 

Eden 0ponuJe. Inc,vdent 
sprowokowany przez Fr n­
cje l i\nglii; same nie bedzl-e 
I n c y d e n te m w rozumie­
niu wypowiedzi Eisenhowera. 

Wyrzerpmy ostatn;ą 

mol.Jlwo!ć pr1.ekazanla spra­
wy O'.\!Z - mówi Eden. 

- Dulles bi;dzle wśclcklyt 
Trzeba go w każdym ra111 
upn dzić 

TelC'fon no lotnisko n~ 
da.ie wvnt1'11. Du!loR już od­
leciał. Do Waszyngtonu Idzie 
teiE's;,tcJm. /ile Dullt>$ po dro­
dze zutrzymuie się na Bf"1"• 
mudnch, · telci;(rnm dociera 
do nlrAo z opóźnieniem. Je~t 
v.śc!ekl • 

De ha ty w ONZ clqgną le 
do 13 pa~.r!z! rnlkF. Anglia i 
Fr:rnc.in ni<' otrT.ymuJą upo­
ważnlr.n!n do podj~c.a ekCI· 
pedycji mi~d1.ynaroqow<.-!. 
Prl.C' v'd.vwunia Dullesa spra­
wdziły f'i~. 

kogclą uderzają w trzeci 
materiał, prawdopodobnie 
pluton (jest to ntucznle WY· 
twarzany naJcl(lżS'lY Izotop 
uranu), powodując Jego 
prawie zupełne rozczepienie, 
polqczone z trzecią eksplo· 
zją, 

W11zy1tkle trzy eksplozje 
na,tępują w cląru Jednej 
mlllonoweJ części 11ekundy 
I wytwarzają temperaturę 
rzędu miliarda stopni 
Cels.tusza tj. około 40 raz:v 
wlęce.f nit wewnątrz Słoi\· 
ca. Bomba ta ponadto WY· 
twarza chmury poplolu ra• 
dloaktywnego, 

Zdaniem atomowych eka• 
pertów bomba R·S·R Jest 
„nieopłacalna", ponlewa:ł 
prr.:vtlaciająca wh:knoś6 
energii Idzie w atmo!derę. 
nie działając w ogóle ~ 
_powierzchnię ZiemJ. 

• 



I 
, KIEDY WYJEŻDŻALEM DO IRAKU, PIASTUNKA MO­
JEJ Có~KI POWIEDZIALA: 

- GDZIE PAN JEDZIE? DO IRAKU? TO PEWNIE BAR· 
!>ZO DALEKO. PEWNIE PAN WEŻMIE TAKSÓWKĘ? 

OCZYWISCIE NIE WSZYSCY POLACY MAJĄ TAKIE 
WYORRAŻENIE O GEOGRAFII ,JAK KOBIETA STANO­
WJĄCA NA.JWYZSZY AUTORYTET DLA MOJEJ TRZY­
LETNIEJ CÓRKI. ALE MIMO WSZYSTKO SĄDZI~ ŻE 
WIEDZA O TYM, CO SIĘ DZIEJE W OWYM ODLEGLYM 
KHAJU NIE JEST ZBYT ROZPOWSZECHNIONA. DLATE­
GO POSTARAM SIĘ ODPOWIEDZIEC NA KILKA ZASAD­
NICZYCH PYTAN, KTÓRE TO ODPOWIEDZI POZWOLĄ 
l\107.E CZYT1'~LNIKOWI ZORIENTOWAC SIĘ W NA.J­
WA7.NIE.ISZYCH PHOBLEMACH IRAKU - KRA.JU STA­
NOWll\CEGO KLUCZ DO WIELU ZAGADNIEN BLISKIE­
GO W8CIIODU, 

' WIELU JUŻ SI~ 
POMYLILO 

Nie Jest to zresztą wcale 
łatwe. Ppmyłkl w ocenie •Y· 
tuacjl w Iraku zdarzały się 
Wll'lu tęgim nawet znawcom 
problrmów Bliskiego Wscho­
du. Jeden z na.Uepszych fa­
rhowców w tf'.I dziedzinie, 
Anglik cieszący sic: opini!ł 
publicysty bez11tronnege ł u­
nliejącego ostro zaatakowaó 
własny rząd, gdy chodzi o 
słuszną sprawę - George 
Antonlus, pomylił się na 
prz~·klad w sposób zupełnie 
horrrndalny, W swej znanej 
książt·e pt. „The Arab awa­
kcnini" (Przebudzenie Ara­
bów) pl!1al on z oburzrnlem 
o oszustwach dokonanyrh 
przez rz<1<l brytyjski w rza-
1le trwania i zaraz po ukoń­
<·zrniu I Wojny Swiatowej, 
ale dał się zwieść irackiej 
propajl'andiic rr.ądowrj I 
przedstawił Irak Jako kraj 

CO SIĘ DZIEJE 
KAZIMIERZ 

DZIEWANOWSKI 

pinii 1poleezneJ, Jednak u­
równo s oficjalnych wypo· 
wiedzl Judzi z rz~u. Jak ł 
• tero, oo zdołałem dowie­
dzieć się Od naJróżnleJnych 
rozmówców - molllla wy-

z:vhko kronąry po drodze 
JJORtc:pu I rozwo.lu. Gloryfiko­
wał 11rzy tym wkład Wielkiej 
Brytanii w rozwój trgo kra­
ju. A tymczasem dziś wlado· 
rno już dokładnie, że korup­
cja, egoizm I obojc:tność na 
potrzt'by kra,ju cerhują(•e rzą­
dy dynastii llaszemitów były 
naj)lotl,'inil'.iszą prieszkodą u­
niemożllwiaji1t'ą wykorzysta­
nie naprawdę wielkich możll­
woścl Iraku. A przy tym 

' wszy8tklm Antonlus nie był 
Wl'&le człowiekiem zachwa­
la.iąt·ym r,011t:vke Anglii na 
Bilskim Wsrhodzle. ani po­
plrraJącym stworzony tam 
11rzt'z nią 11orzą<lck rzeczy, 
\\'recz przeciwnie. 

Jt'11zcze bardziej pomylili 
11le <·i publiryści I politycy 
zarhodnl. którzy w plerw-
11.yrh t)'godnlach po rewolu­
(' jl 14 lipca ub. 1'. oceniali Ją 
Jako jt'szczc jeden szatański 
frkl' pl'ezydenta Egiptu płk. 
Nassera. W Ich pojęciu - a 
dawali temu wyraz w wirha 
dziennikach I periodykarh 
Zachodu - był to po prostu 
puez wo.lskowy zorgani:r.owa­
n.v na polt'ccnie Nassera i 
ma,fący doprowadzić do 
wzmornienla pozycji Egiptu, 
zas osłabienia pozyrjl za­
rhodnich. Jeśli rhodzi o 
dwie ostatnie sprawy - to 
mieli orz:vwiśele rację. Re· 
wolncJa Iracka doprowadzi­
ła do osłabienia pozyc,11 an­
alf'lskir'li na Bliskim Wscho• 
dzie. a wzmocniła Zjednocio­
ną Republlkc: Arabską. A 
mimo to, el, wybitni nieraz 
znawcy świata arabskiego -
11omyllll się sromotnie I dziś 
przy:r.na,fą się do tf'gO, doda­
jąc, Iż jest to jedna 2 naJ­
wh;kszyt•h nlespffdzianek po­
litycznych 1958 roku. 

A wlec. po pierw ze stosu­
nek Iraku do ZRA okazał 
sle Inny niż przypuszczano. 
Natychmiast po zdobyciu 
władzy grupa oficerów-orga­
nizatorów rewolucji ogłosiła. 
te Sil oni zdecydowani pra­
co\Vai' na rzecz Jedności arab· 
skle.I I poplf'raJą w pelnl po 
lltyke zai:-ranlczną prrzydenta 
Nassera, oraz są zdeeydowa• 
ni konst'l(wt>ntnle walczyó 
przedw Imperializmowi. Dziś, 
w Pleć miesięcy po rewolucji 
można twierdzić, że rząd I· 
raku systematycznie realizu­
je tego rodzaju politykę. Ale„. 
Irak pozostał niezależnym 
państwem I nic nie wskazuje 
na to, by rrupa rząd1.ąca mia~ 
la ochotę z teJ niezależności 
zrezyrnować. 

SPRAWA 
PULKOW IKA AREFA 

• nad 

TYGRYSEM 
Jak wiadomo, ireneral brylfa• 
dy Abdul Karim Kasslm. 
Jeio prawą ręką - a jak 
twierdzą niektórzy czymś 
więcej nawet - był do nie­
dawna pik. Abdul Salam 
Mohammed Aret. Objął on w 
nowym rządzie tekę ministra 
spraw wewnętrznych. Aret 
był gorącym zwoh•nnlklf'm 
natychmiastowej unii Iraku 
z ZRA. W pierwszych tygod­
niach 110 rewolucji podjął on 
nawet podróż po kraju, pod­
rzas której wygłosił szerrg 
plomicnnyrh przrmówie11 agl­
tu.Jąt•ych za takim rozwląza­
nlt>m sprawy. O ile można się 
dziś zorientować - podróże 
te ł przemówit>nia zostały 
przedsięwzięte brz porozu­
mienia z Kassimem I pozo­
stałymi członkami rz;\du re­
wolucyJnego. Wy.łątek siano­
will prawdopodobnie ci mi-

gipsc:v. Aref nie objął unę­
du, natomiast już w parę dni 
pó:i.nie.I wypuścił 11lę w po­
dróż po Europie. Potem po­
lt>clał do Kairu. Wreszcie 
z.lawn sic znów na lotnisku 
w Baidadzie. Tego Kasslm 
I rząd Iracki mieli już dość 
- na lotnisku Aret został 
zaproszony do woJi.kowego 
samochodu I„. tero eamego 
dnia podano do wiadomości, 
że zo tal aresztowany, ponie­
waż zairrażal bezpieczeństwu 
republiki. 

A trzeba wledzlef, te w 
r:r.ądzie nie było już Jelfo so­
juszników z partii Baath. zo­
stali oni usunięci z ru,du 
w tym samym czasie, co 
I on. 

Trzeba by teraz odpowie· 
dzieć na pytanie, jaka je ł 
wobrc tego koncł'pcja Kas­
sima i jei:-o towarzyszy, ł'.ik· 

Szyb naftoWJ na polu nafto wym po-1 Kirkukiem 

nlstrowle, którzy naleł.ełl do 
Partii Socjalistycznej Haath. 

Aret został odwołany ze 
stanowiska wicepremif'ra i 
ministra spraw wewnętrz­
nych. Mianowano go ambasa­
dorem Iraku w Bonn. I wów­
czas zaczela sle Jedna z naj­
dziwniejszych historii dyplo­
matycznych. Początkowo Aret 
bynajmniej nie zamierzał 
objąć funkcji. Pozostfwal da­
lej w Baidadzie. Wedle 
wszelkleiro praw,\opodohleń-
twa tnvaly nadal tarirl. 

ty p<lka:r.aly bowiem, te oce­
na sytuacji ze trony zachod· 
nirh publicystów była całko­
wicie biedna. Rewolucja I· 
racka była ruchem wewnętrz­
nym, narodowym, a nie zo­
!ltała 1powodowana lnreren­
cJą z zewnątrz. 

cląrnąó pewne wnloekl. 

Oto one. Wydaje 1lę, że e­
kipa rządząca jest zdecydo­
wana utrzymać pełni\ nieza­
leżność Iraku. Oczywiście z 
pewnymi orranic71nlaml wy• 
nlkająeyml ze wspólnej, a­
rabskiej walki przeciw za- • 
rhodnlemu lmperiallzmawl I 
kolonializmowi 1· z uznawane· 
go przez oriranizatorów re­
wolurJI ostatecznero celu: 
Jt'dnoścl wszystkich Arabów. 
Dlatego nalwno"cią Jest prze­
wld:vwanle przez nlektóryeh 
polityków zachodnich jakich!\ 
rozdźwięków między Irakiem 
a Z.lednoczoną Republiką A­
rabska w dziedzinie polityki 
zaJrranlcznej. ZRA jest w tej 
dziedzinie najbliższym I na­
turalnym sojuszniklt'm Iraku 
I nie przyp111zczam, by ta 
zasada mogła zostać podwa­
tona przez którąkolwiek ze 
stron. Natomiast istnieją pe• 
wne różnice Iw polityce we· 
wnetrznej i w sprawach ros­
podarczyeh, 

Zacznijmy od tych ostat­
nich. Irak posiada nartę. Ma 
też złoża rud telaznych, któ­
re zosta ły niedawno odkryte 
I nie są Jeszcze dokładnie 
zbadant'. Ma też za oby In· 
nych surowców. Jero · przy-
:dość io PGClarcza rysuje lę 

1 w nader róiowych barwlU.'h. 
Istnieją peJne molllwoścl, by 
przy rozsądnej polityce gos­
pndarczej I pełnym wykorzy­
staniu lstnleJacyt•h i:asobów 
Irak stal sie w ciągu kilku­
nastu lat naJholl'atszym kra­
jt'm Bllskit'go Wschodu. 
lstnlt'Ją nawet zagraniczni 
znawcy ekonomii Iraku (np. 
Niemcy), którzy twierdzą, że 
kraj ten ma wszelkie dane, 
by w nledlurim czasie (to 
znaczy oczywiście za Jakieś 
20-25 lat) o lągnął poziom 
bela najbardziej rozwinię­
tych krajów europejskich. 
Już w teJ chwlll Irak rozpo­
rządza co roku sumą ponad 
stu milionów dolarów w wol­
nych dewizach czerpanych 
irłównle z nafty. I\ przeclf'ż 
przewidywany Jest dalszy ł 
sz:vbki wzro1t wydobyrla 
„czarne10 złota". Ponadto 
Istnieją szanse zwięk11zenla 
udziału Iraku w zyskach 
„IraQ Petroleum Company" 
z 50•/. - Jak było.. dotąd -
do 751/n. A ponadto w miarę 
11011tepów 11olltykl uprzemy­
słowienia. która Je t naczel­
ną troską nowego rządu, bę­
dzie malał konieczny Import, 
a potrzeby będą w coraz 
większej mierze uspokajane 
przez pr7.rm si krajowy To 
da Irakowi ożnośi' dalszeio 
powlekszenla lnwe tyl'ji. Tak 
więc perspektywy 1ą więcej 
nii dobre. 

W zyscy łudził', z którymi 
na ten temat rozmawlalrm: 
oficerowie mini trowle. wy­
socy urzędnicy, działaczt' par­
tyjni I prości ludzie wysuwa-
11 trn wziląd Jako Jedrn 1 
najwamleJszych powodów, 
dla którveh nalf'f.y utrzymaó 
nlezaletnośó Iraku. Irak jest 
w tr.t chwłll kra.Iem mnie.I u­
przrmvsłowlonym I o mnleJ-
1zeJ słlf' ekonomleznt'J od E­
rlptu. "Potrzebu,jemy itewne­
co czasu - mówią lrakezycy 
-by WYr6wnad ten stan rze­
csy", 

1h111ka burżuazja je t prężna 
1 szybko się oht•<·nie ro:r.wija. 
lrarka burżuazja jest bardzo 
słaba. Dlatego rząd Iraku -
wyraia,jący przecicł interesy 
drobnej I średniej burżuazji 
- ma powody, by obawiać 
się konkurencji. Zwlaszrza 
że istnieją przykłady wskazu­
jące, że - aczkolwiek hamo­
wana przez Nassera - bur­
tuazja egipska posiada jed­
nak skłonności podporządko­
wywania sobie slabSZ)'eh 
partnerów. W Iraku ob eRvu­
ją bardzo uważnie to co się 
dzieje w Syrii„. ' 

A z druicif'J strony w E­
Jłpcle istnieje wif'lkie prze· 
ludnienie, podczas gdy w I­
raku go nie ma. Praea nad 
podniesieniem poziomu ży· 
da w E1dpcle to rzet·z bar­
dzo trudna i długotrwała, 
podrza gdy w Iraku - jak 
już wspominalrm - I. tnie ją 
szanse szybkiej poprawy. 

Ale to nie są bynajmniej 
wszystkie przyczyny wywolu­
Jąre u lrakczyków chęć u­
trzymania swej niezależności. 
Istnieją także inne. 

Masy ludowe w Eglprle 
nlidy nie brały bezpośrcd· 
niego udziału w polityre. 
Istniały wprawdzie masowe 
ruch:v wymierzone przeciw 
an1ielsklemu imperializmo­
wi, ale nie wykrarzaly one 
ponad to. Ludzie w Egipcie 
zmuszeni od wieków do dźwi­
gania brzemienia straszneJ 
nędz:v nie maJą rzasu ant 
moł.liwoścl zajmowania lę 
czymkolwiek poza stałym I 
mozolnym od1'1Uwanlem od 
siebie I rodziny widma gło­
du. Masy eglp kle t·echuje 
bierność polityczna. Zupełnie 
lnaezeJ Jest w fraku. Tam 
masy ludowe odgrywalv od 
lat doniosłą rolę. Jeszt·ze za 
czasów królew kich oburze­
nie mas potrafiło zmusić do 
ul'leczki za iranlcę premiera, 
który podpl!!al w Portsmouth 
w 1952 roku nlt'korzystny dla 
Iraku układ z Anglią. A 
powtarzająre się regularnie 
powstania ludowe wymierio­
ne przerlw królewskll'j ty­
ranii? A siła I popularność 
partii komunistycznej? 

Doszło na tym tle nawet do 
~wneio rodzaju kryzysu w 
łonie irrupy rządząee,1. Pre­
mierem Iraku I jednym z 
rlównych przywódców grupy 
rewolucyjnych oflcer6-w Jest 

I 

Wrrszcle Jednak poleciał do 
Bonn. Tam - Jak poda.le 
prasa zachodnia - przyjęli 

10 na lotnisku olleerowłe •·. 

Odpowledzle~ na to nie Jest 
oczywiście lat•"O, ponieważ 
nlirdy nie Jest łatwo przewl· 
dzieó z cala pewnością do 
czero zmierza dyktatura woJ­
!lkowa. A ł.yclf' polityczne w 
Ir kn nadal Jesztt.e właścl· 
wie nie Istnieje. Nie został 
Ut;h:vlon:v zakaz dzlalalnośrl 
partii politycznych, nadal nie 
ma prasy. która wyrał.alaby 
zdanie róinych odlam6w o· 

F.alpt nie posiada prawie 
wcale bopetw naturalnych. 
Irak ma lrh duło. Koncepcją 
PrzYWódc6w ZRA Jf'Sł teza: 
arabJ!dr boractwa naturalnr, 
zwłaszcza nafta powinny alu­
Q-6 w1111tldm Arabom. E· 

Charakterystyczny typ Kur­
da 

Partie polltyr:me w Iraku 
są nadal zakazane. Ale I t­
nicją I działają. Przeril'ż rzl\d 
h'ż składa sie z członków 
różn)·ch partii politycznych, 
I żadna z nkh -nie traci na­
dziei, że gdy minie stan nad· 
zwyczajny i zostanie osiąg­
nięta stabilizacja - partie 
zostaną ialeralizowane. NaJ· 
silniejszymi ugrupowaniami 
są dziś bez wątpienia partia 
komunistyczna i narodowo­
-demokratyczna. Spore zna­
rzenie posiada też tzw. „Par­
tia sorjalistyczna" Baath, 
Dwie pierw!lze z rlch Il\ prze­
riwne pełnej unii z ZR , 
w~·powiadają się natomiast 
za legalizacją partii politycz­
nych, wyborami I wprowa­
dzeniem demokrat ·cznej for­
my rządów. Te postulaty by• 
lyby ~ie do zrealizowania w 
wypadku unii: jak wiadomo 
w ZRA partie nie istnieją. 
Jedynie trzecia - Baath Jesł 
za unia. Jest to ta sama par­
tia, która doprowadziła do 
unii w 8yrll. Natomia t dwie 
najsllnie.lsze partie są temu 
przeciwne. 

Istnieje Je zrze Jeden 
wzgląd prZl'mawiający prze­
ciw unii, przynajmniej w tej 
chwili. Irak nie jest krajem 
'i.z:vsto arabskim. Po lada 
wiele mniejszo'cl narodo· 
wych, z któryrh jedna 
Kurdowie - Je t bardzo licz• 
na. Stabillzar.ia w Iraku mo­
że być osiągnięta tylko pod 
warunkiem zapewnienia pel· 
ni praw zarówno Arabom, 
Jak i mnlejszo ciom. m,tego 
pożądane Jest zachowanie 
niezależności pań twoweJ. 
Kurdowie obaY.iają hJ 
Wl'hlonltcla ttrzez morze a• 
rab kle w ZRA. 

Cech• charaktery tycznłl 

DOKONCZENIE 
NA STR. 
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mes An1rlal11l'.s, śclana ł r. powro­
tem: Damc11 Anglai , Algullle 
Blanche.„ .Takił':i: długo 11lę je­
dzie! No cóż, 50 metrów t-0 pra.­
wie 17 pięter. Zatrzymuję się na. 
chwile:, by odpocząć l znów w 
dtił. 

Nit' był to jrdyny taki zjazd. 
W daltzy<'11 :100 ml.'trarh ściany ur­
kały na na następne ciekawostki. 
Oto 70-mdrowy wą."ki przewie· 
11zony komin. Po jeg11 bocznej, zu­
prłnie pionowe.I krawr,dzl jadę 
długo, bojąc się, :;,c lina. wyrzuci 
mnir w pustkę do 11ionu, gdzie 
nic b dę mógł w~·•· dowa(·. Wyo­
brażam Kohle" co er.ul Andrzl'J, 
klNh' 7.jddial 11lcrw zy i zobarzyl 
konil'C liny swobodnie wiszącej 

w Pflwłctrn1 . 

ny. Kl\tcm oka 8))0"ltr7.egam sa­
d:i:ącrgo w bok .Jurka. Ja nie mo­
gę uclł'kać. Stoję na stanowisku 
a5ekur~yjnym. Zwłaszcza. teraz 
a~ekuracia mu. I być bez zarzu­
tu. W tumana.rh rnzbryzgująccgo 

się s7.eroko snH'tnt zobaezylem 
nad i;ohl\ c7.a.rne plamy kamil'nl. 
l\lioł11.lą się na wszystkie &trony, 
odbija.Ją. podskakują. 

Wri knm głowę w !lnlt"g, na­
garnhtm ile się da, 7.Jlkrywam 
ręka.mi. 

- Uhh! ..• - j«;kną.łcm od ude­
ncnla w bok. 

- Aaa! ... - drugi kamień 7. ea· 
łvm impdem t.rafil mnie w pr:-:cd· 
ramię. Gdybym nie osłonił głowy 

wisiałbym teraz na lince z roz-

blt11r m,uzkl\o Lawina. rrzml Jał 
pod nami. Podnoszę się z jęki.em. 
Podciągam rękaw. Otwartej ra.ny 
nie ma. W mll'Jscu uderzenia. wY­
rosło C'lerwonc, twarde obl'Z111le· 
nie. Próbuję pr:r.yłożyć śnieg. Nie 
wytrzymuję ,icdnak b1ilu, rwie Je­
szcze hardziej. A do 1r1.czyt11 ,Jcsz­
c:r.e dwa dni wspinaczki. Czy a.by 
kość cala? 

87.6.'5ta rano. WyczołcnJę się z 
lmdy schroni ka. nud,,zę kolegów. 
Niebo, jak już od czterech dni, 
bez chmurłcl. Jest zimno. Coraz 
bard7.le.f daje sic: nam we zna.kl 
wysokoGć Praz długotrwało~6 WY· 
silku. We7.oraj sko1iczylo 15·lę pali­
wo. Nie ma na czym utopić śnie­
gu do picia. Jednocześnie kot\.-

.lt"~t szó•·ta gorh:ina z,iazdów. Je· 
d7.lcmy północm\ llclaną nie r.wra- , 
ca.ląc zupełni~ uwagi n.a pogodę. ~ 
Od tnl'ch dni jest idealna. - nic 
widiieliśmy ani kdnej chmury. 
Teraz r6wnleż niebo je t czyste, 

•••••••~•••••m•••••••••••••••• 

a nic vldoc-zne sloi1ce iall'wa ża­
rem lśniące płachty lodowca. roz­
pala płyty skal, topl lc:i:ący nad 
nami 8nicg. Końcowy odcinek 
przebywamy w strumieniach wo-

W najbliższym czasie rwl·ladcm „Wydawnictwa L<idzkiegu" 
ukaże się książka pt. „Notatnik alpejski". Autorem jej jest ło­
dzianin - Lechoslaw Utrncki - inż. chemik, alpinista, ktńry 
w l.ntach 1956-57 bral udzial w wyprawach Klubu Wysoko­
górslcicgo w Alpy Francusl'ie, a w lecie bieżącego roku prZ<?• 
bywal w górach Km .• kazu. „Not-0tnik alpejski" opowiada o prze­
życiach autora podczas wypraw w Alpy. 

----------·~-----.:IO------~-------------~...: 

- Morecle ;fechaó spokojnie -
mówi nadrablaJtc miną do Jur­
ka t) I Andn:eja. 2). 
Żeby t.ylko nie szarpnąć - my­

Jlę z nlepokoJem. Jadę spokoJ· 
nlutko, płynnie, be-Il . kokc•w. Lą­
dowa.nie Jest o wicie pn:ykruJ· 
sz,c, Bardzo troma 2-metruwa 
płyta skalna J)(nwala Jako tako 
·mać tylko JedneJ osobie. Wbijam 
haki, Przywląz.uJę się j cz.ekam 
na kolegów. Jurka adzam do 
p tli podciągowt') - wisi w niej 
l b~ydko klnie. Sytuiu:Ja pogar­
sza się, gdy pr.r.yjcżdi.a Andr.1.eJ. 
Wie. za. się pny mojej pi;tll. .fo· 
dcn mocnicjSJ:y ruch i możf'mY 

znalrźci lę parę mtt.rów nlżl'J, 
Tak. ale J ug.e jed7.ic Sta.s:i:ek ~). 
Zgodnym <'hÓrt'm każr.my mu li\• 
dowaó na wldOO'lnl'j o 10 mctri1w 
niżej malutkiej skalne.I pi1łeczce. 

J k on nas pot<-m nazywał i oo 
J>O\\ ietb.lał o na.s:i:ych głowach. 

nie będę pi ał, jl'Stem bowll'm 
7.wolennlkil'm umoralniającej lek· 
tury. Inna rzec:i:, Źl' Jego zachnwa­
nie b Io czę ciowo usprawiedli· 
wlone. To co nam się wydawało 
nleżną pt.teczką ok zalo si tro-

mym, twardym lodf'm. W dodat· 
ku nie leża.Io plon~wo pod nami, 
IOO'Ł parę metrów w bok. Kiedy 
po cłlucfoh próbach udało 11ię Sta-
zkowl dotrzeć tarn I wylądówać, 
okazało Irlę, ie tać może Jedynie 

w 
NASZYCH 
OCZACH 

DALSZY CIĄG 
ZE STR. 1 

n noti nad Wisłą - WYieciały w 
powletne! 

Wieczorem pan Gauleitl'r 11ko· 
czyi na Dworuc Kaliski. Kopał 
bu~m krzynlfl I walixy, klął 
Ul'ieklnler w. Pot<'m, w Hltk-r• 
JuKend·Parku, miał wielką mowq 
do „tutcJ z eh". 

„My lę stąd nie ruszym, 2 

ł.adno ·karby, Fiihrer prz}·goto· 
wał nową, cudowną bro1i, kłlira 

rozbije bolnewlcką potęgę w 
proch I pył. Wleet.e już co to jl' t 
Va.u eln , Va.u zwei? Ale my za.­
ru będzit.my mieli Vau drel, 
vl r I fllnf! Nic się nie bać. Za 
mle ląc wygra.my tę woJnę!". 

tnymaJą.c isię P«;knięria kały. 
Minęło znowu kilkanaście minut, 
za.nim bieda! zdążył wYkuć w lo­
dzie stopnic przysłanym pr7.e7. nas 
młotkiem. Uradowany stanął nic· 
co swobodniej. Wtem Una, którą 

dotąd kurczowo trzyma.I w ręku 
wymknęła się I 1dosują-0 11lę do 
wym:vlilonl'go prrez pana Ncwt-Ona 
prawa. grawitacji ·rticlla do pio­
nu. Stll!nek zo t ł odcięty od 
jwlata, 

Z trud<'m udajr nam się .ś<'ląg­
nąó \\ysoko Z<lwie zonl\ linę. 
Przewlókłszy ją. przez pętlę przy­
wią:i:aną do wbitego po ucho ha­
l(a zal In.damy nllStępny zjazd. 
Pierwszy chce oczywi.'cie Jechać 
Staszek, 

.Jadę ostatni. Nie j t przyjem­
nie. Z.iazdówka. biegnie prościutko 
w di>ł., a:i: hen daleko, gd:iie z 7.a­
da.rtymi głowami malutkl.e figur­
ki towarz:v zy śledzą moje nie­
poradne ruchy. O tatnle odbicie 
tHI ściany i \ 'YPUSZ('2am parę me­
trów zjazdu, by prze lrnczyć kra.­
wr,d7. przewieszki. Zapiekło, a:i: 
poazulcm swąd paltJ11ego ma­
tt'rlału. Sciana biegnie Jakieś 20 
Jnetrów ode mnie. Kręcę ię do­
okoła. liny raz w jedną, drugi ru 
w drugą stronc:. Migają przed o· 
czyma: clnna, daleka. perspek­
tywa doliny, grań Drouilla1·d, 
Mont Blanc, Algullle Blanche, Da-

Stróże zmlat.aJą S"Zkło 7: chodni­
ków. Tekturami, gazetami :i:akłl'ja 

11ię wybite pr:rez podmurh okna. 
Po asfalcie Plotrko\\ klej ml\.l!ze­
rują oddziały Hltlerjugen<l. llajll· 
hajlo - brzmi do yć markotnie. 

• • • 
Wlee7.orem. 14 stycznia 1915 ro­

ku nad czarnym nlebt'm 7.aplonę· 

l:v „choinki". S:r.czekaly działa 
11rzeciwlotnlczc. Warczały głucho 
aamoloty. 

- Bombardu.fą koirzary ·na Kon· 
1tantynow1kicj! 

- Wa.I w linie kolejowe! 
- Ofensywa, wł' elka ofenl!'YWa. 

rozpoczęta.! 

Do późne.I nocy ciuwano przy 
zakon plrowanych aparatach ra­
dlow<ych. 11luchano komunika.tu 
nn.dawa.nego z Moskwy: 

dy. Lina je t ciężka I mokra. 
Scia.na robi się mniej l'ltroma.. 
Ostatnie zjazdy już 11ą tn1dne do 
wytrzymania. Pomy!llclc, 9 godzin 
wisieliśmy na dwu 6-mllimetro­
wych sznurkach. Naprawdę moi· 
na stracić clcrpliwo~ć. 

Wre ·zcic stajemy w dużym, 
stromym i.lebic spadającym z po­
łudniowej prwlęc-zki pod Dama· 
ml Angielskimi. f;nieg Jei;t zupeł­
nie rozml kły .• Jurl'k, który plerw­
ST.Y pr"cchodzil żleb, by dostać 
się na jego drugą łatwleJSZI\ kal­
ną ścianę ob unął się 15 metrów. 
Zahamował Jednak czekanem I 
znów idzie do g1)ry. Pod nim ca· 
ly żleb drży od walącej 1111) clę:i­
ltlej lawiny, Prze57.l'dłem Jakos 
jego śladami i prcibuję dalej. Scla• 
na Je-11t nieprawdopodobnie kru· 
cha. .Jak tu iść? 

Nad nami około 200 metrów 
gdzieś wyżej lciy „blvacco", do 
którego postanowill.'my dzl łaj 
dotrzl'ć. Po zmar-rnlętym śniegu 

Idziemy szybko mimo wt.romi:my 
i 14 god7in ws~huu~1:td. 

Je teśmy w połowic wysokości. 
Andr-re.J I StaS7.l'k WY'i;ej. Jurek 
asekurowany przeze mnie o parę 
metrów po<le mną. Nagle ciszę 
wieczoru przerywa. dziki wrzask: 
Kamil'ńl Wid:i:<: nad sobą Staszka 
jak niby małpa przelatuje na. pra­
wą stronę żlebu i tuli się do ścia.-

„WoJska generałów CwiotaJcwa, 
Kołpakc1.i i Bicrzanina nacierają. 

w kierunku Iłży, Zwolenrn, Ra­
domia, Jedliń kn i Kozienic. Woj-
6kn gcnerulów Czujkowa i Biele· 
wa, które uderzyły :i: przyczótka 
pod Wtll'kq - nnclerajq na Bia­
łobrzegi i Grójec. Uwolniono od 
okupanta liczne wsie i mia.stecz­
ka w strefie priyfrontowcj. 
Armia generała Katukowa prw 
w pro. tej lin!l nn Łódź. Oddziały 
aperskie wysadziły lód na Pilicy, 

aby czołg! pułkowniku Gusakow­
skl go moi;ły przejść rzeki: w 
bród. Ten świetny oddział v:y­
przcdził główne siły o pi<:ćdzie­
siąt kilometrów". 

Ranklt'm nikt nie 1>0ncdł do 
roboty. J,cpiej l':iQ µkryć w piwni· 
cy 1 pr.zeczekać te kilkanaście go­
dzin. 

A nad l,odzią ~migały !mmolo­
ty, zatnc:i:aly koła, pl lłły białym 

dymem 11le:-py I młoty. Radom 
'\\7ięty, slyszE>liścle? D:vwizJ,c nie­
mll'ckie w ro:r.sypce! 

Jeszcze dzień, Jeszcze &odzina! 

* * • 
Na. noonym stoliku zatt'rkotał 

budzik. Grt"tl odwr1iclla się do 
ściany. Norkwe t pogładził .Jej 
Jas~ czuprynę. Schla.te nicht, 

Mi1~iam1Wy: 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

POD REDAKCJĄ JANA IIUSZCZY 

SZUMfĄ BRZOZY, 
SZEPCZĄ TRZCINY: 
- WARTO CZVTA(J 

„MIESZANINY"! 

NASZ ODCINEK 
• 

POWIESCIOWY 
Gdy byli w pniu, rlateko 

w :r.ho1'7.ach, 
Wzięła. Ha.linkę w objęcia. 
Ucałowała ze Iza.ml ( 

w OC't&ch, 
Słuchając szczebiot 

dziecięcia. 

Nie plan mamusiu -
dzil'cko SZl'J>iał.l -

Ja kw.latków urwę dla 
ciebie 

I twoją główkę ubiorę 
całą., 

To będzfc.sz jak anioł 
w niebie ..• 

(d. c. n.) 

I 

Drobne 
ogłoszenia 

„Mieszanin" 

PASAŻERA, który w dniu. 
12.1.59 zostawił w taksówce 
damską nogę, proszę o jej 
odl'branic. Adres: Aleja 
7-mlu Topól 1813. 

PALM PIERWSZERSTWA 
(z bibułki lub tworzyw sztu-

Liebchen! Przygotuj ml Ka.ffe. 
Ale Gretl nic słyny. Marzy, że 

wojna skończona., fo wra.ca. z mę­
~<'m do Reichu. Pójdą Io lekarzy, 
poradzą się, mO'i:e wreszcie będą 
mh>ll dziecko? 

Norkwest wyciąga rękę do apa­
ratu - kręol gałką. Pienvne 
słowo spikera uderza go jak 
obuchem: Warsehau rerlumtl 

Schwcre Kiimpfc um„. Norkwest 
wyłącza radio. Zrywa się z łóż­

ka, ubiera się piorunem. Niech 
Gretl Hlli spÓkoJnie. Może Je z­
cze nie wszystko straeone? Na 
przl'laj pędzi do o'lmzu w Rado· 
roszczu. Snkg skrLypi pod buta­
mi. 

W J,agn - Kornmando zbiórka. 
Obóz zostanie zlikwidowany I 
Partel1tcnm1l'len, Ka.mera.den! Na 
terenach położonych między Wlsł~ 

„ 

C7llych) <lostarc7.a w kaideJ 
llości wytwórnia „Pol7.ew", 
tel. 1321-24. 

AKTOR, połykająry 7.glo-
11kl i słowa, potrzebny o<l 
zara7.! Dzwonić pod 21.3!15 
w godz. 15-17 • 

POETĘ I,... G... pnPpra­
S7.am na. tym miejscu u &n, 
i:i; gorąl'o chwaliłam J«'go 
wierni', przt'7. <'O wprowa­
dziłam go w błąd. Mgr ~le. 
lania. C.„, Kicłpiny k/Zduti· 
skicj Woli. 

I 

Z kroniki 
towarzyskiej 

Niedawno - w salonach 
redakcji ,,Odgłosów" - od· 
było się spotkanie towarzy­
skie Zl'spolu „Lunaparku'" z 
7,cspołl'm ,,Mlcs1anln". \V 
spotltanlu wzi«;li m. in. udział 
rrd. red. Zygmunt I<'ljas, 
l\Jlec-zyslaw Jago~zew kl, 
Wiesław .Tażtliyńsld, Halina 
Ma.ciałko i in. 

Prze~ląd 
prasy 

„Tygodnik mód I powie§. 
cl" ~ 1887 roku donosi pod 

f Wartą. rozegra. się dcc:vdu.Jąca 
bitwa. tej wojny. Wir, Gcstapo­
m!i.nner, miis ·en ... My musimy za­
Jl\ć nasze miej ce w oltopa.ch. Nie 
cza!I na pilno\\tanic tego robactwa. 
Gdybyśmy kh tutaj zostawili -
wysypaliby się na ulice i uderzyli 
nas w plE>cy. Więc bić w okna z 
pancerfaustów, lać benzyną, strzc­
lac, strzelać. Niech zginą wszy­
scy! 

• • • 
Wlf;7.fenle w Radogoszczu pło• 

nf{'I jak dymna lwll'ca. Na dachu 
kłębią się ludzie. Karabiny ma­
szynowe terkoczą. Pod oknami 
rosnle płonący st-Os trupów, pira­
mida drgających, osmolonych ciał. 
Na. parterze ,iu:i: ucichło, ale na 
pierwszym piętrze jeszcze walczą. 
Rwą pazurami cegły i: muru 
l walą je w di>ł. na głowy wię­
ziennego Mannschaftu. 

Norkwest wymyka się u dru­
ty. Skoczy tylko do :i:Bn.r. foby 
ltię przygotowała do drogi. Koblr­
ty wyjadą nach Kalisch. Nic ma 
tu ju;t miejsca dla bab. Zostaną 
tylko mężc:T.yźnl, zdolni do 
'miertelnl'J wałki. r 

·w kuchni Norkwl'St patn:v jP,S7.• 
cui przl'z okno. Rozmyśla chwllii. 
potem i.lada przy stqllku, wyJmu-

' 



NA MONT 
<rt:Y się ływnM~ 4ręC'l:y nu prag­
nLenle. Jurek wydziela nam na 
śniadanie p0 kromce pumpernikla 
z resztką pasztetu I parę cukier­
ków. Pakujemy manatki, ruszamy 
w rlrogę. 

Stromym filarem o dobrej I cle· 
kawe.f skale posuwamy się szybko 
do góry. Niepostneźenle mija 10· 
dzlna, dwie, zaczyna się śnl.eg. W 
zapale \\'S'IJlnaC1.kl zapominam o 
rozbitej 1 ręce. Clęiko dysząc prze­
kraczamy końcową barierę sera­
ków l staJemy na Białej Irle. 
Jest godzina 12. Możliwość wej­
ścia na Mont Blanc Jeszcze dziś 
staje się coraz bardziej realna. 
150 metrów przejścia na przełęcz 
Peuterey, wspinaczka po ta.k bil· 

sklm ju:l Filarze Naroin:vm I da­
lej ostra, śnieżna grań sama za­
prowadzi na szczyt, Moina by lśó 
nawet w nocy; są takle Jasne. 

Na środku przełęczy wydl'ptu­
jem:v cr,tery wygodne profllnwan.e 
lrnr:vta clo llpanla. .Jest godzina 5. 
Słońce zachodzi na rrań lnno­
minaty l śnic'{ momentalnie tę­
ieJc. Nic wlccłzlcć skąd pojawia 
sil) zimny wiatr. Ubieramy się we 
wszy tkle pnsiRdane stroje I kla­
dzlemv się do ś iworów. Je!\teśmy 
w samym "rodku zim:v. Jak okiem 
sięgnąć ze w11zystklch stron lód, 
śnieg I martwa skala. .Jedyny 
prze.law życia to przelatujl\ce, za· 
p6źnlone, podobne do nasz:vch 
kawek, wrończyki alpejskie. Wy· 

~-----------------~ ---~-~--------~ 

I 

' ROKI 

NR Ili 

tytułem „Jubileuszowa tur· 
nlura": 

„Jaikiś ekscentryczny syn 
Albionu nie7JWykłą owacją 
postanowił uczcić pięćdzic­
sięcioletn1 jubileusz pano­
wania swojej kr61owej. Wy. 
myśli! on mianowicie Jubi­
leuszową tunniur~. która in­
tonuje uroC'Zyście h) mn 
GOD SAVE THE QUEEN, 
skoro nosząca ją dama '.lsią­
dzie. Genialny wynaiazca 
przesłał już jeden cg7.em. 
plarz taatiej tumiury królo­
wej do Osborne. Poczciwiec 
zapamniał ty!'ko, że hymn 
na cześć królowej może być 
"-'Ykonainy jedyme stoJąco, 
wymaga tego zwyczaj pa­
triotyczny; mu-zyczna tur„ 
nlura zaś milknie nie7.wło. 
cimie, skoro wlaściciclka 
jej wstaje z siedzenia„." 

WZBOGACONA 
TRADYCJA 

Piękn11 jest Z'W1Jl'Za1 wza­
jemnego skladania sobie ży. 
czeń Awiqtecznvch i noworo­
czn11ch. Sam! w t11m okresie 
ttści nęl!śm11 lttb ucałowa­
Himy 23~ 'l'ąk, z tego 172 rę­
ki męskie u~cisnęlt.lmy ser­
decznie i 63 rqczkt damskie 
czule ucalowali.śmy. Wys!a· 
t!śmy także w tym okresie 

Je z klesz.łtd notes, wyrywa 
kartk~ papieru I p!Qe„. 

„Fur ein Deutschland das 
wehrlose Menschen mord et, 
lktimpfe ich nicht mehrl Ich habe 
ehrlich p:eklimpft und auch ge­
blutet filr Deutschlands Sieg. 
Aber dies ·Deutschland, das ich 
heute im Gefiingniss geschcn ha­
be. kann und darf n!cht s!egen" 

Waldem&r Norkwest, Haupt­
wachmeister der Schutzpolizel. 
Lltzmanstadt - Radegast, d. 18 
Januar 1945. •> 

• • • 
Patrzy w OC'ZY JunowłoseJ 

Gr.en, która uśmiecha się czule. 
Bierze do rtlkl gra.na.t. wsuwa pod 
pierzynę. OdbezplC()Zllt • ' 

• 

I ł 

ŁóDZ 
DATA 

STEMPLA 

.18 kartek .z życzeniami i 7 
listów w tym kilka za gra­
nice. Zrobiliśmy to jednak 
na własne ryzyko i na swój 
koszt czerpiqc f11ndusze ;; 
znrobion11ch przez siebie 
pienlęd.zy. 

Z CZ1Jich jedna.le fundtL· 
~zów czerpaly pieniądze na 
życzenia w prasie rozmaite 
instyt11cje, biura i przedsię­
biorstwa? A każd11 przecież, 
kto uważnie przegląda pra­
sę świątecznq. m11si przy­
znać, iż od t11ch życzeń w 
Tam.kach aż się roiło na ła-
mach aa.zet i czasopism. 

Osol>iścW! sklonni jestęl· 
my prz11pu.szczać, iż w ten 
sposób przed końcem roku 
pozbywano rię ntew11datko· 
wan11ch pieniędzy z różnych 
p<>z11civ ottdźetowych... Kil• 
ka lat temu przed końcem 
roku lkzne ins-t'Utucje wysy­
łaly swoich intendentów nci 
miasto, ab11 za niew11korzv-
11tane pieniad e kupowali 
byle rn dla świetlic i d1/rek­

.torskich gnbinetów„. Należy 
11czciu'ie pr.zyznać, iż obec· 
ny .~posób jest znacznie 
mniej klopotliw111 no i„. 
pięknie wzbogaca świqtecz­
ne trad11cjrz! 
P~. Jeżeli c?yje§ m~ho w 

naszej pochwale usłyszy 4 
ciclłq n11tkę Z01"1l~li11 ości, I'> 
t11lko dlatego, że timodnik 
literacko-spolec?n 11 „Miesza­
niny" nie otr 1Jmal żadn11ch 
ogloszeń noworocznych. Li­
czymy jednak na na.JbUżs%11 

, koniec roku! 

W małym pokoju przy Almltra· 
He nr 9 z hukiem wyleclał'F IZY" 
by. Sv.ie:to malowane iclany -
osmalił dym 1 krew. 

• • • 
Jladoronoz płonili do póineJ 

nocy. 

• • • 
Bn~6•kll pędzi coś curne I 

wy1okle. Z tyłu, za wiejyczką. 
klęcz!\ :tołnierze i walit z kara­
binów muzynowych. Szwaby 
myk, myk po kl\tach, pokryli lę. 
A czołr przeleciał dalej. Drugi 
zatrzymał s:ę przed domem. Ple· 
cłu młodych chłopaków z auto­
matami w ręku wypadło z nlero 
I walĄ prosto w obejście. Ktoł 
wychylił rłowę z okienka I 
wrzeszczy: ,.W wychodku zu-
kajcie". Nie zrozumieli, więc po· 
kazuje ręki\. Który· z żołnierzy 
rzucił rranat. Za.koUowało Ilio 
l ucichło. 

- Wy, pan Polak? Jediołe 1 
nami w rorod! 

ladzaJll 10 na czołs, za wle­
bezkę. 

- PGkazuJ drorę, do mlutal 
Aclyó prosto. 

' „ • • 

soko na tle nil'ba \\!dać białą 
czapę Mont Blanc. • 'ie mogę za-
1nąć. Jutro mam stanąć t§m na 
szczycie. Jutro ma lę sko11cz 'Ć 
nasza odyst'.fa. Jakoś trudno w to 
uwierzyć, Napięcie nerwowe tych 
pięciu dni teraz w ocz kiwaniu 
czegoś strasznl'go, co pokrz) żuje 
nasze plany u amej mety, do­
chodzi do granic wyt.rzymalo ·ci. 
· Je zcze pnl'd świtem obu:lziło 

mnie dokuczllwo zimno. Nogi mam 
zupełnie zdrętwiałe. Wciągam 
zmarznięte buty i biegam tam l z 
powrotem. Niewiele pomaga. 
Drżącymi rękami pakuję ma· 

natki. Wiążemy się w rórę. 
Po dwóch godzinach marszu 

decydujemy się na krótki odpo­
czynek. Pol{ ka czekolady za­
stępuje śniadanie-, drug zachowu­
jemy na później, Wzrok leniwie 
sanie po ołao&a.tlł'!Ych ścianach. 
Zza nczytu Algullle Blanche 
wynurzaJą się dwie sylwetki. Idit 
doskonale - szybko I pewnie. 
Prawdopodobnie wczoraj wy!l'Zll 
ze schroniska Gamba, przespali 
się w blvaeco Craveri I dziś go­
ni" naszymi śladami. Pierwsi lu­
dzie od tylu dni! Z radości" wi· 
tamy Ich pojawienie się. Są teraz 
na lodowym trawersie, poprawia­
j" lltopnle - wldocmll' wczorajsze 
zalał z powrotem lód. Ginll na pa· 
rę minut z oczu, by wypłynąć na 
szczycie ostatniej turnicy. Nara· 
dzają lę parę minut. Rozwil\ZUJ!l 
się I zakładaJą zjazd. Już Jedzie 
pierw5zy„. 

- Rany boskie! 
Leci! Z nim lina. Jakieś &'lazy .• , 

Odbiło go od ściany. Z rozkrzy­
:towa.nyml rękami ll)Jada w po-

Pędził przez getto - puste l 
wymarłe. Na Nowomiejskiej 
wehrmachciarze ukryli slq w 
okna<:h sklepowych. Prai!\ stam­
~ nieustannie. Zaraz bedzlft 
plaa Wolności. PodjeżdiaJit - a 
tu I ze SrcdnLej, l z Konstanty­
nowskil.lJ wypadają coraz hmn 
czołg sowieckie. Jakby sl.e zmó­
wili na randkę. W mieście 
11trzelanlna, aż uszy puchną. Wv­
kdczajlł ostatnich hltlerow kich . 
:tołdaków. 

• • • 
Panie .Jakubczak. Do dru• 

kami pan leci. razetę drukowa6. 
Na Przejazd ludzie ml\kę blorll. 
Kluchów lłę narobi, raz się czło­
wiek na.Je do syta, po tej choler· 
neJ rłodówce. 

- A rdzle to pani mąt, pani 
Baranowa? Do razownl po11zedł 
piece uruchamiać? - M6.I lepsze· 
l'O gazu pnynló ł, we fla!lzkach 
od „Irnatowlczów", 'I Piotrkow­
skiej. I nikt okna nie wywalał, 
omo od wybuch6\\ wvleeiało. 
Flanki leiały na ulicy. To miał 
nie brał'\? Kradli nu szwab:v 
przez cztery lata, to niech teraz 
bekaJI\. 

- Te, Hibner, z ciebie to elęi­
~ fraJu, Do 1w0Jero „Johna" 

BLANC 

\\ietrz1 jakieś GO metów, znów 
udt'rzcnic, znllw leci. !śnięte o­
gromną silą 180-mctl'owego l>'Pad· 
ku ciało. Jak przyprasowane za­
trzymało się na lodowym toku. 

Potworny, niemy dramat. Do­
piero po paru s kundach dobiega 
na~ daleki łoskot lawiny kamien­
nej I parokrotne. brzsilne krzyki 
drugiego alplnl ty. Zostawił ple· 
cek I biegiem ucieka· od miej ca 
tragedii. 

Co robić? Schodzić do zwłok 
nie ma najmniejszego sensu -
Już nie pomożemy. Zaszokowane­
go uciekiniera równld nte dogo­
nimy. Podnosimy IQ oclc;żałe I w 
drogę na szczyt. Tam można zna­
leźć ludzi, stamtąd za dwie godzi· 
ny zejdzie-my do chroni ka, gdzie 
Je t radiotelefon. Dziś je zcze he­
likopter będzie mógł abrać cla· 
Io i znaleźć drugiego wspinacza. 

Droga zdaJe się nie mieó koń· 
ca. Lodowate ścianki, śnieżne O· 
strza bil'gną do góry wciąi rów· 
nie daleko. Staszek i Andrzej zo· 
1tają w tyle. Nie czeka.my. Dalej, 
dalej! Znów lód. Każde uderzenie 
krwi roisadza cza ikę. srrce pra­
cuje jak oszalałe. Jrsuze może 
sto metrów może dwieście. Pod 
na.mi już wszystkie szczyty masy­
wu, a ten cholerny !\lont Blanc, 
Jtkby łagodnie uśmLeehnlęty, wciąż 
ponad nami. Krok, oddech, krok 
- dwa oddechy. .Jesteśmy słabi 
Jak dzieci. W dole wokół ciała 
gromada czarnych ptaków to zbił· 
:ta si~ to oddala. Dalej od tego 
wszystkiero! Jeszcze tylko kilka· 
naście metrów. Rus"Zamy. Gdyby 
nie krok niepewny i wyładowa· 

lecisz? Na Narutowicza I mle z­
ka.nie sobie wybierz Jak lę pa· 
trzy. Cztery pokoje, z fortepla· 
nem. Akurat na U!j samej klatce 
chodowej, co ja. Będzlem tyli 

)JO 11\Sledztwie. Nie bądż rlupl 
I korzystaj z okazji! 

• • • 
Ullcaml 1maru.fl\ „Stallnce". 

Clętkle czołrl, a.i ziemia dudni 
I szyby się trzęsll w oknach. 
„Wolna Łódi" donosi, :te Jutro 
runi\ tramwaje. W Zarzl\dzle 
Miejskim, przy Piotrkowskiej 104, 
konstytuują się władze miejskie. 
W dawnym rmachu województwa 
przy Ogrodowej - urzęduje Jut 
pełnomocnik Rządu Rzeczypospo­
litej - Ignacy Lora-Sowiński. 
W hali sportowej w parku Ponla· 
towsklego robotnicy oklukuJI\ 
wvst~plrnia czołowych działaczy 
PPR,' PPS I SD. Na domach po­
wlewaJI\ biało-czerwone sztanda· 
ry, Biało-czerwone kokardki 
przypięte do piersi. 

• • • 
Z Ukrainy I Białorusi nadcho· 

dzl\ powitalne depeszo - przesy· 
lamy m'kę, tłuszcze l mięsca. 

n.e pieca.ki rzekłbyś spacerowlou 
z la eczkami w rc:ku. 

Nad płaszczyzn" szczytu hula 
wiatr chłodząc rozpalone glGwy. 
Odpoczynek. Gratulujemy sobie 
przcl>ycla drogi, której nie ma w 
spisie doltonan:vch przez Polaków 
alprj$kich wejść. Siedzący pod 
szczytem dwaj st r I Au trlacy 
z u ml chem ob erwujl\ nasze po­
trza anie dłoni I poklep wanie po 
plc~ach. Pytają co zrobiliśmy? -
Peut~rey? - No. No. Plc:kna dro­
gra, rratulujemy. - To trzecie 
przejAcle? - Nie? Czwarte. - An· 
&'licy? - Coo? Polacy? Dawno 
o was tu nic slysza.no. Ha, ha. ha, 
tak teraz będzie się 1ły1zeć, Au 
volr. Bon chance. 

Zbiegamy w dilł. Teraz tylko 
w dół. 3800 metrów niżej wije lię 
wiotka zielona dolina Arvy bron• 
kil Chatnanlx • przypięta do sle· 
ml. 

W dwie godziny później nuze 
brudne, obsza.rpane postacie 
wzbudza.fil niemałą sensację w 
schroni. l<u na Alguille du Gou• 
ter. Dzwonimy na żandarmerię, 
meldując o wypadku. PóinleJ 
Jeść! Befsztyk z groszki.em! Och, 
straciłem Już nadzieje na zjedze• 
nie kiedykolwiek czego· równie 
smacznego. Ku zdumieniu rospo• 
darza zamawiamy cztery lłtr1 
herbaty. Nie wystarcza. Jeacu 
oztery. Teraz spać. 

LECHOSŁAW UTRACKI 

t) Jerzy Warteres!e..;fcz 
!) Andrzej Pietsch 
3) Stanisław Worwa 

• • • 
Pierwsze dni wolnołcl! Do mia­

.ta cląrnll tłum.v wy ledleńców I 
ze1łańców, którzy kopali prze Iw• 
czołrowe rowy. MIUcJa bierze at41 
za szabrowników. Jeszcze tylko 
nocami bus•ują po zakamarkach 
retta ciemne postael.e. RWI\ dru· 
ty elektryczne ze ścian, wyrywaj" 
całe okna. Rozbieraj, drewniaki. 
Złodzieje i hitlerowcy, którzy ła• 
taj szukaJI\ przytułku, tutaJ prze• 
blerają się w cywllne odzienia. 

A miasto oddycha Jut r6wnTID 
rytmem. Zaczynajll d:vmlć komln:v 
fabryk. Jest Jut chleb, Jest Juł 
wolno6ó. Żyje słe I pracuJeJ 

HENRYK RUDNICKI 

•) List napisany przez tandar· 
ma Waldemara Norkwesta tui 
przed popełnieniem· samobój.twa 
brzmi w do łownym tłumaczeniu: 
„Dla Niemiec, które bezbronnych 
ludzi mordują, nie chcę walczy~ 
dlużel. Walczyłem z honorem 
I krwawiłem dla zwycięstwa Nie­
miec. Ale te Niemcy które dzlJ 
w więzieniu (radogoskim) wldzla­
lem nic mogą I nie powinny zwr:i­
ciężyć"1 



Zygmunt 

Fijas 

wlelkfm oeoblstym, ni~ 
~iem, gdy klasa zarablaJit­
r.a ponad cztery tnłące ml<"­
sł~c:r.nle h«:dzie mogła naby­
wać te udogodnienia na ra­
ty. 

5. Co f<ln s..1dl1l! o swych 

kol~ach satyrykach? 

To, co oni o mnie. 

G. C:.r.y „Odgłosy" Pana b:1-
WH1? Ucu1'I l'o<lt.rzymują na 
duchu? 

ltOllE IMIYSl~ 
DOJBA 

Tak niedawno słu<'halem 

~orzkich żalów satyryka X, 

wystosowanych do tych, co 
uwiesili się u wymion de­
mokra(•jl... O satyryku tym 
J>(lwiadają. teraz, ŻI'! niP. na­
rzeka, bo 7.arabia ch;:i:ltlc tv­

slące w sl'ktorzc kulturalnCJ-

O PEWNEJ 

i:iAl\'IOKRYTYCł: 
To już nie były wynutv. 

l\lc„. wymioty sumienia. 

DZIEŁA 

Są dzil'la., które tyle ko­
Rztu,ą, co pa11icrowy sien­
nik. I, jak on, słu:il\ do spa­
nia. 

-- ~' 
mógł aprowadza6 na smyC'lJ 
oswojonego dinosaura, tli ni~ 
J>Mfadałbym się ze szczi;~i,ł 
prowad7ąc takli' tn:ypiętro­
WI' zwlł'rzę.„ A• już, j1•śll 

fdzie o 22-metrowe:io dlpl'}­
doka czy 30·metrowego bra­
chiosaura, to gdybym mii11I 
z tymi wesołymi zwit'rzi:tn­
ml pojawić sit: w rl'dak1•.li 
„Szpilf'k" i J){)ka:r~'l{~ je .Jo­
annie Wllińskił'.i . .Jadr.i Ruf­
kow~kiej czy Stefanii Gro­
dzieńskiej, oc:rywiścle bł'-1 
kaga1ica - io radość- moja. 
nie miałaby już żadnych 
1:ranie, r,-dyhy tl' po<·zl'iw<• 
kGhil'ty umiały sir, uśmiN•h­
nqć„. Szkoda, :i:<• li' we­
sołe zwier„i:ta Już nie h­
ją„. .Jeskiinty uboż. i o ~ły 
hl'zmlar !iZC7.e<cia, .iakl 11:\­
loby nam tych pociech no­
~iadanll'„. Czy mo·i. cie . oble 
wystawić ••r;>.:i:cnie WYW•I· 
łani' wprowad:rcniem tnh 

Bawią mnie, ul'7ąc, I ul'zą, 

bawiąc.„ Po<ltrzymuJą mnie 
na duchu, bo b<'".r. tej deski 
ratunku, już dawno b:vm 
1>0dupa1łł.„ Ciągli\ jt'dn k 

rozrywkowym„. 
Iem, dlaczego 

Zrozumla­
milczy. Nic 

można przł'Cil'Ż ssać rów-
noezesnle mówić. 

CO TO JEST z teki wierszoklety 
SATYRA 

Rys. Cze~ S 4<wu>ski. 

W "-Wi<'\ZoltU i org.-iin l7.0wa-
1nc1 ~z „od.glosy" 11kc1ą 
'T)r ntow.:inia łódzk1ch ~11-
tyryków rC'dakcin zwraca '!'lt: 
do P na z prośbą o udzil'IP­
nie odpowiC'dzi na nastqpu­
jąc pytnnla: 

l. Czy bmvl Pana Paii. ka 
twórczośl: satyryczna? 
Michał Zo 1'.czenko p0wie­

<1zi ł: ,.Smlec·h, zdaniem 
'.Ary totclc a, rodzi się :i: l>O­
czucia wy:i zo.d, jakici:o 
do wiadczam.v p równu.i•!"· 
się 7. i1mymi". Nie jestem 
7.o ZC7.t'nką, ale Jakże mlł.l­
łoby mnie nic bawić takie 
niewinne wywy7.szanle sir., 
je li Arystoteles wraz z Zo­
SZCzt"nl ą nie m lili ·ię. 

2. Czy lubi J>.an zw1 rz~­
. ? A jcśhl 11.ak, w jakie'/ 

J,ulJI I ielbic w 110 ltl kro­
kmlylowym l flądry z an;i­
nns ml. .. J r i id~.il• o ssal(f 
to przc1111.rlam l'.a ni mowl -
ami w , ... 1asnvm S'lSił', wi -

Iorybaml w majonł':t.ił' i sło­
ni mi w 1talarf'<'i1•.„ Przep;~­
rlam również 7.a zwler.r.ętaml 
prze< pot-Opowymi... Gdybym 

przt'cl1>ofo1>0wych bryt.an1lw 
110 une!lu kwall'rnnkowcgo, 
do budynku Mini ·h•rst \':\ 
Kultury i l':ztnki? Albo do 
gmachu sejmowego? 

3, Czy Pnn gr:i w „Kuku­
łl'Czkę? A jeśl.! nle, to w co~ 

W , Kukułeczkę' nil' l(l'llm 

Nie Jestl'ln <'złOwiekil'm zl11-
d:re1i„. Pasjonuj!'! sil'! natn­
mla t gr;\ na forteplanil'. 
Szkoda tylko. il' jak to .iu:i: 
7.Jrnwa:h•I Kornel 1\1 lm~zyii-

. ki, karty . i<: za harcb:o śll- · 
z1ndt1 na t~·m lakierowanym 
instrumencie. 

4. W jłlkich w;irunkach 
Pan pr.acuj07 Co pn.nu prz<.'­

s?.lm<iz:..'1, a ro pomaga w 
pmcy? 

Gdybym byl N:'z~·<1tl'ncJa­

listą, to b~·m p!lwil'dział. że 
pracuję w ciągłym Jęk11 

przl'd śmiercią. Ponlewai: 
nim nic Jestem, t-0 wyzni\tll, 
7c pracuj<; w warunl1ach po­
kojowych.„ Bardzo mi na.to-
miast prze.szkadza.i•ł 
ehanizowane pra.lki, 

tarki pncumatyeznl' 
,nikł„. Bętlzic dla 

7.ITIP• 

wier­
ch\· 

mnie 

marzę o takil'j wdzi1:1·znej . y­

nł'ku,rze, jal11~ m lał pewll'n 
pracownik, pilnuj; „y ja.hl"lc 
na j1•dn~·m z łódzkich ryn­
l1ów od godziny, nnirrzrha· 
nia do świtu vo 150 zł, za 
ten czas norny. ni rdzo wl1~­

l11 pisarzy zrzel'1oby sli; po­
mocy Jlańslwowc.I otrzymu-
• iąc Uik p'lplatną 11ornoc pr~·­

watną.„ No, all' '''il'rzmy. że 
te rz~czy kiedyś się jako-i 
ro1są1 nic ułożą. I Jlrywat~1y 

strciż nocny bętlzie tyli' sa­
mo zarabiał co puoduJl\4-~Y 

fl'licton! 'ci. 

O Pł, YW A.NIU 

Uczm~· się pływa(-, bo pod 
Iudźml nie umil'jącyml pły­

wać dno stoi otworl'm, 

EMERYT 

Emeryt jt' t jak star.t 
miotła. Im bardziej zgic;ta 
w kabłąk, tym w mnicjszl'j 
mamy ją cenie. 

O LUDZIACH 
NA WAGĘ 

~winia tyle waży w spo­
łl'czeństwle, Ile waży„. S'\ 

ludzie, których inal'zeJ nie 
można. brać, jak na walfę. 

NIE T WÓŻCIE SIĘ! 

Tr1.t:slenie talt'rzy nic jest 
orzyczyną trzę ił'nia. ziemi. 

U~N ~p fN 
' l t,,.11 
~ 

IALEllDARlYI 
TYGODNIA 

Makarego, lzydOTa. Pierw­
sze w tym a-oku imieniny 
znakomlt go fru zkopi arl...1 
dwoj a 1m!on, podk„ ślmy 
to, J na IZYDOHA Sz.1c1u­
dyngcril. Słońce w eh ft.. 211 
m.nut przed Ól mq, znchod~i 
8 mlnut przed czwurt'J. Kio 
przychod1.l do biura o w~cho­
dziC' słońca, t n m;1 p:·a ·o 
'\\ j~ć n zachodzie. Po11nda • 
parysko-rzym ka, a wi c 1ak 
powia<l ją ci, C JUŻ b\ li W 

o.'1-u stollcach Zachodnicgn 
$wl· t : lkutolicklcj i po<lka-

ancl. ródzicmnomor ka. 
Warunki na Splts en:enie 
nad I nic do pt'ZYJGc.ia. 

„Brod wkł <\ zaraźliwe I 
rozmnaz, h się". 

Kącik dla abstynentów 
Fnktv: Biblijny Dawid 

chc11c uwieść żonl~ Ilctc.iczy-· 
ka Urias1.a-Bet nbee, upija 
go winem; wreszc,c czyni J<l 
powolnn swym potajemnym 
z, nw łom . Filozof XIII Wi<'­
ku R.iymund Lullus, zaltcn­
j11c wino jnko lekarstwo, n • 
zywa .i ul1ima rnmolnll'> 
cori:xiris humaill, c;i:yli o. lat· 

nim pockszyciclcm c-1nla 
lud1.kici::o. N Lem keki f!l;>zof 
Artur Schoprnhr111 r urząd1 .. 1 

w stunl<' 'niclr?.dwym L1lt1.:i 
chryje w kurczmach, ŻC' 1mu­
szn swym zachownniem towa 
n ·stwo do ich opwzcz<'nin. 
Proce ·uj st<: z wdowuml, 
jak o t11tni pieniacz. c·h'>l"Jic 
na żołącl k i staczn się na 
dno, topiąc . wa mozof1c w 
CZ(lrnym pe ·ym 1z1111c. SzC'k~­
p1r prz~t. usta Kassja (z „O• 

Kilka praktycznych przepisów 
I 

Zle gotowanie już męc1ruc 
Seneka 11wai:al za główni/ 
pl•wód ludzkiclt nieszczęsć. 
Żie przyrzqclzono potrawa 
stoje w 11usz11m źolądkrL ja/. 
komic1i, <ile często nawet 
najgorzej przyrzqdrone ela­
nie przc:chodzi przez 11as 
lekko 1uk rycynus, pod wa­
runkiem, że jeste~mll w du­
br11m humorze. 

A 1.vięc w czasie vrzyjęć 
gr u11t to uśmiech, szczego­
lem bez isto1neoo zn.aczenia 
jest, czy Flażba wvstępuie tu 
ri:kawic:zkaclt cltirurgicz-
111;ch CZ?J - bokserskich; clo 
krajani.i tortów nacłojq sir, 
za równo noże posrebrzane, 
jule i <.lreumiane; obojętną 

rzeczą jest, cz11 dekapra m 
kiełbia podajecie na k1logro­
mi1• porcelan11 rasc11thatow­
skiej, cz11 rw funcie trnie-
11,wsk!ej„. Gr11nt to uO:miech, 
p0wtarz·1m11, (1nint u ml.ech, 
nawet wianu - na g11spod11-
ni C"l1oc1nżhy nie11da11ej, 

Zacz1J11am11: 

'I'ANIA 
YOJ,.1\C.TA 1 !'AKOWSKA 

A /,A TYGODNIK 
l'OWSZECIINY 

Wziąć 3eclneoo .~l>ruszołe­
ao I'i~1el11, ale 1t·tcd11. gdu 
po już c!o'irze czHt, lnrzać 1JJ 

mqcc prwz jrc/110 ,.Zdrowrd 
Morta" i trzy „Wieczne od-

Iloraskopy Lunaparku 1ecr. push•J Ustki słrl•ap·łt'a.­
Rtn; kobiety są n;im!~tne 
zmysłowe, w. ku1ck tego 
pusl..: jak bambu!! łub tyk­
wa. Julii!! bardzo WJ! le go­
dzin tracić nn mówienie o 
nk.r.ym, Obie płd skłonne 

są <Io przczu:tb1c11 i rc11m'.lty­
zmu, Z11l ca się pić ;o.!.JL1<n :t 

p1-lcw11gn rC7.edv i uwn7.ać 
1111 mokrv Pr"'l.l?CJ!Jg. No ić 
tylko żółte podwiqzki 

T.J\Klzi urod7. ni w drugiej 
dekadLJ wpływu K<Ylioroz­
ca są myślący, uprzcJml i u-

.tr. 

s 

. po obieni pokojowo - natu­
ry to slonN·.r.nc. Gdy 1ę roz­
grzeją do c1.eg1), po<{,}bn1 H\ 
do rozpalonych mn zyn p:irn­
wych, których żaden zwrotni­
czy nic j<.•st w tnn!e zatrzy­
mnć. Mt::i:C'Z.yl.ni :::::i n!eobo­
wiqz.l<nwyrni mc:żnmi ! ojca­
mi, . 1.ulrnjl] w milo c1 d1 -
rtęboklcj Krynky uczuć, . 

tf'lla") wola: „o, tv n: w1-
ńt.ialna ty>tęi<o wina! .Jcz.cli 
jvszc-ze nic wyrialez.lono n;i-
7.w · godnej ciebie, b<1dź n:i­
z.wana s1.atnnrm!" 

Jeśli idzie o tt•go !'zatan;1 
w płynie, to 6-.v płynny s:r.a­
tan„. 

{Dalszy ciąg w następnym 

muncrz.e). 

poczy11.-a1iia". Nast.ępnie o. 
brał rluźego Golt1bie1rn, po­
drobić rozcierać do trzecie­
go sto

0

pnia, aż się Turowicz 
zarumieni. a gdy cenrnra 
puści, ubijać dobrze Lrze­
paczkq przez pó! dob11. Gc/:.J 
m1eszan111a si<; zapieni, po­
dr11roć : ponczem rzum~kim 
po wiecZ'n-kach ta1icujqq1ch 
do noźek wolowvch z postnq 
polewką krakou:skq. 

PRZEKŁADANH.'C 
SEMANTYCZNY 
Z AMOHFIAMl 

W SURREALIZMIE 

Sporq dziPżkę semontycz­
ncuo potridla dobrze pr:zefa­
&owo ć przez sit o. Ubić iizt 11· 
tenq pianę z s~e1ici11 Szrza-
11'.il'jów, z mieszo t z po11li­
d Iem, uoclać kanarczego sa­
dła, rakou:ego maslo i podać 
11n .mrowo z amorfiami a la 
Ważyk w surrealizmie. 

TANI BEZJAJECZNIK 

Ilolujowego skrom11, an­
[liclskiepo ziela, W11ki, ol­
brot u, I>:ubackiego, Mac-hej­
ka - zgodnie z zasodq nie 
mieszania styló1n, nie mLP.· 
szać, ale spoż11u;ać na osoh-
1111ch talerzykach po1:w,clz11 
bigosem ,.llllllnjsl·lm", a. czę­
~tochowskq kaszkq.. 

To śmiech kr1>WY prowa­
(honł'j na ubój w dzie1i be:i:­
mięsn:v. 

O SATYRYKACH 

Nte rzucajmy p<'rel prz<'d 
wlcnrze, lecz„. wieprze przctl 
)ll'rły„. Wil'rszl'm można by 
to pon·il'Clził'ć inac-zd: 
('hccsz by twa satyrn b:vb 

ze wsz:vstklch najll'po;za7 
To przed perły swych pr't>'­
irań ..:jphłn ""'"1'' iak \vienr1.a.. 

ZWIERZENIE 

„Wówrzns, pro!lzr, szanow­
ne~o łaskawcy, uclał('m sit: 
do l.'olskici:o Filmu i ofia. 
row.iłem wszystkie swe u• 
slui:i. od woźnego za­
cząws'l'.y, a na na1·z1·ln:vm 
dyrektorze skończywszy". 

ZŁOTA MYŚL 

Dl' pf'(lcrastibus nis nisi 
benl". Dr. 1>ecierastibus non 
rst disputandum. 

Gry i zaba.wy 
Ze ws:rystkirh ro::rywek 

największym powodzeniem 
cieszy się gim1wst11ka 
szwedzko. a z10/aszcza przu-
101ad11. nównież p11szczanie 
hanlek m 11c!ła n11c1t odświe­
za um11sl i orzeżu,ia cla!o. 
CzytantP na olos art 11kulciw 
v·stęp1111ch jest zaba1rą pou­
czajqcq, chociaż niekiedy 

EILER·KONl /\K 
A LA „PHZł:KRÓJ" 

Jeden dobry; świeży „Prze. 
krój" zalać ćwiarteczką b-cl 
Rojek. O kubcit 11iemlodcgo 
Buclrew!cza, zanurzyć wjcd. 
1111m litnc tęgiego Wiecha, 
niech n11..:iqnn1e Następnie, 
gdy już przejclzie, obrać w 
~kóry całego Kerna, wrzucić 
dwa listl:i z fiolkicm, ialat: 
spiryt 11sem i. 11akr11t Gal­
cz11ńskim. Gdy s:ę dobrze 
p1·zedynstuje, prze1J11ścić 
przez al• .ribik z Torliem AU. 
dodać kilka i..·roµel wódki 
żolęclnej, jednego wuplnka­
n<>go Minkiewicza, można też 
r:alą Brznch1cę, byle clol>rze 
11'11klarocL';rnq i pou:oli nabi­
jat u: hutelkę rzutelnika. 

Na znkqskę dobrze wziq~: 
kot!et.y z mózgu wolou,eao, 
'Taki a ta Bo1trdelais11, mo­
,\tele am11rul·ai1sk! faszero11·a-
11y po francuslw w ba3c1L an­
gielskim. 

PALENIE W PIECU 
DLA BAB 

Nic nie wymaga t11lu za­
chodów piekarniczych, co 
hah11. Ol;ojętnic, z jnką babq 
111011111 do cz1111ienia, ze 
„z11111klq"', „parzo11q" C:tll -
„a la Rotsz11ld" .•. PłPc na· 
przód dobrze rozpalić i prze1 . 

• 

KATAR 
'V ga,ju na Rkraju ruc7.aj11 
przekwita. 1111ri1chniala :Sliwa, 
żałosne mylili o ma.fu 
przeżuwa. Ouetka. s-1.rzę„„ 

śliwa. 

I sic roztkliwia i czull, 
jej wargi ploną ,jak wiśni~, 
11.a chwilę miejscowy żulik 
na szyi Odrtkl za„. wiśnie, 
Powlcdną lilie w dolinie • 
gdy żulik westchnie: 

„O<lctkaaa!" 
i rozkochanl'j dziewczynie 
usta ustami.„ odetka.. 
Dziewczyna jest traktorzy-

stki\ 
on w Rzeszy był za żaD• 

darma, 
miłość przesłania wam 

ws:r.ystko, 
gdy na żulików katar ma. 

MÓZG 
NA 

TEMBLAKU 
Jakbyś mózg miał, 
ci życzą. koledzy, pismaku, 
byś ito wieszał, gtly mysli:.z, 
na lepszym trmblaku. 
Lecz że m1izgu ty nic ma!lz, 
czemuż ci kolc1h:y, 
miast lepszego t<•mblaka, 
nic życ-1.ą„. protezy? 

~hyt osłabia migdałki. Naf. 
l•ardzicj godziwą ro:rywkq 
jest ta: wziqć' kilka ciepl11r:ll 
k1L'atyw 1v celu ruzpogodze· 
n1a 1tm".Jslu i uczyć się na 
pamięć poniższuch prakty­
cznych przepisóu:. One mogq 
spo1codo11:ać u osób wrażll­
wycli nie~traumość. ale P" 
c1/uższym ucze11iu się, reg11-
l113q stolec. A ten tez byu;c1 
niekiedy odprężającq roz­
r11wką clla niektórych osób. 

. 
dluq!e ~vymlatanie studzit, 
aby utr::ymyu·al jednostajnu 
~tople1i. Ale od razu nie wy. 
gartywał, teby się dno )P­

piej -romrzalo. Po rozaria­
nitL wsadiit. Gdy się zaru­
mieni, wyjąć. 

PODATNIKI DUSZONE 

Wziąć 1ednego niesumicn• 
nego podatnika, 10yds11qć, 
1q1żylować, pokropit nasto„ 
jem z k,1mie11ia pleldelneoo, 
niech się 11kloda. Grl1i męt 
:e3dzie, 10ziąć jednego po· 
c1atnika dobrego i d11sić ra. 
zem te zlum. aby leJJiej do· 
szli tv parze. 

LTKIEH A LA „SZPILKI" 

Do preparowania 11lóc/ek 
duhelto 1:Jyclt, czyi~ rosol!sów 
aibo likierów a la „Szpilki" 
po,rzebne są następujące 
substancje: cukier ró:ta ny, 
~wieże pączki lilii, rliebies• 
kie migdały i ocet sie<.lmiu 
zlodziei.„ Po zalaniu„. po„ 
trząsać, »dswmou·ać, a gd1J 
~ię płyn wyklaruje, sµoży• 
trnć w damskich szklt111erz. 
ka.r:h do mazurka ,,pn n IP.ft• 
skiego" w ciuc/Jou·$ktm szla· 
froczk11 

„LUNAPAitK" 
R~dagujc 

ZYGl\fUl'llT FI.JAS 



- Tak. Smiale. Godne Ha1seldena. Zawiadomił pain, 
oczywiście, komendain~a twie..rdzy? 

- Tak jest. 
- Niech pan pr.zeka~e Kairowi specjalną pochwał" 

ode mnie. Nie ma ~acy trudnej i łatwej. Jest praca 
dobra i zła. Co jeszcze? 

- Tłumaczenie t~go plsma do generała Piatt!. 
- Prosrzt:. Nie w maszynopisie? 
- Uwatalem ... 
- Słusmle. Niech pan czyta. 

Do: Generale Piatti, Commando Sttperiore, 
BARCE 

Od: Komendanta Brytyj~1dego Wvsuniętego Dowódz­
twa w Cyrenajce, Libia. 

Doniesiono tutejszemu Dowództwu, że szereg Ara­
bów uczepu Senusat osiadłych. w podleglym mi rejo­
nie zostalo Il Pańskiego rozkazu zatrz11man11ch i stra­
conych bez sądu. Jedynq zbrodnią popelntonq przez 
nich bylo to, że kierując się względami ludzkości 
udzteUU w ueregu wypadków schronienia nie uzbrojo­
nym czlonkom Sti Zbrojnych Jego Królewskiej Mo~c!. 
którzy uciekli z obozów jeńców. Stracenie bez sadu 
wyżej wvmtenionvch Arabów szcupu Senusst oraz 
nikczemny i barbarzyński sposób, w jaki zostało to 
uivkonane, stoją w 'W'l/Tainej sprzecznokt z prawem 
mtędzvnarodowvm oraz zwyczajami wojennymł uzna­
wanymi przez narody cywiHzowane. Dowództwo tii· 
tejsze prtekazalo rzqdowl Jego Królewskiej Molet 
nazwiska Arabów szczepu Senussł, którzy z PańsklPqo 
rozkazu zostali zamęczeni na ~mierć, jak również 

' / 'j 
NASIA KR1lYICWfłtA 

szczególy, datv i miejsca rgzekucjl. Rzqd Jego Kró­
lewskiej Mo§ci pode1mie wszelkie kroki, tak w czasie 
trwania. obecnych dzialań. wojen1111ch, jak i po za­
koitczen!u wojny, by wymierzyć spraidedliwość wszu­
$tktm odpowiedzialnym za popełnienie tych zbrorlnt. 
Na ra~ie, aby zapobtec powtórzen :u tego rodzaju bar­
barz11ństwa, wydalem moim dowódcom w pola ro:kaz 
podjęcia represji na wypadek, gclyby dosz!o do ich 
wladomoilci, że m!aly miejsce d(11sze eg1i!kucje Ara­
bów szczepu. Senuss!. Represje te będą polegal11 na 
rozstrzelaniu jednego oficera Królew~kiej Armii Wlos­
lciej za każdego straconego Arab:i szczepu Senusst. 
Cl oficerowie wloscy wybrani zostaną spośród cz/on­
ków Pańskiego sztabu. Wuźe3 wumienieni oficeroune 
włoscy zostaną rozstrzelani pr~ez czlonków Stl Zbroj­
nych Jego Królewskiej Mt•ści, dzialajqcych w Cl!re­
najce. 

POPSKI, major 
komendant Brytyjskiego Wysuniętego 

Dowództwa w C]Jrenajce 
1 sierpnia 1942 r, 

Zalqcznik (AJ - Wykaz nazwi.~k Arabów szczepu 
Senussi stracon11ch od 21 stvcznia 1942 do l sierpnia 
1942 r. włącznie. 

- Tak. Co na to generał P!atti't 

- Nie wiem. W każdym ra.zle o dalszych egzelru-
cj11ch nie sl:vszałem. • 

- A te-n Popski? Kto to taki? Trzeba by się nim 
zająć, jak pan myśli? 

- Nie ma go już na naszych tyłach. Podobno jest 

Znaezenle wyrazów: 

Poziomo - ,1) Uroleme 
złudzenie wzrokowe. 6) Ma-
11 pl11st.1•c1.na do tormowllnia 
1ztukaterll, 8> Potrawa z 
krup, 9) Belka pod ~zynami, 
10) Zr.toka na Morzu C:u1r­
nym I Azowskim oddzielona 
od pełnego morza mler1.eją, 

12) Rząd lamp służoc.vch ~fo 
oświetlena sceny. 14) Marka 
samochodów clęfarowych, 

IIS) Pies myśllwqk!, 17) Hu­
ragan. 20) Konlrnrent, 22) 
Rośllna, które1 liś--le poolu­
żyly za wzór ornamentów 
w sztuce greckiej, 24) Napis 
na monecla tub objaśnienie 

znaków na mapie. 25) Na.1-
wybzy głos męski, 26) 
Gwiazdozbiór równik,)wej 
etrefy nieba, 27) Oparta na 
konstytucji. 

Pionowo 1) Roślina 

1trączkowa, 2) Zespół aktor­
ski, 3l Mięsień, 4) Or·rawa 

drogiego kamienia, trzonek. 
rączka, 5) Owoc południowy, 
7) Sprawdzi' działalność In­
stytucji, działu lub osob~ 

odr>owiedzialnej za pewien 
odcinek p-racy, Bl Mlne al, 
cza,rny diament, ma uistooo­
wan1e j:iko zakończenie 

w iertel do skał oraz zębów 
pił słuzocych do piłowania 

skal. 11) Pobudk:i postępo­

wania, 13) ••. długości. ob.!ę­
tości, cza~u. 16) Kwiat. 18) 
Pożyczka. dług, 19) Slabo~ć 

tkanek, wątłość. ool11blenle 
nap1ęc1a mię~niowego, 21) 
noślina południowa; włókno 

z liści rośliny używa1ne są do 
wyrobu powrozów, chodni­

ków I grubych tkanin, 23) 
ZdyAcypllnowany. 

Termin nadsyłania rozwią­
zań - 2 tygodnie. 

Wśród osób, które nadeśle 
prawidłowe rozwląuinle 

krzyżówki, zootanq, rozloso­
wane n&grcxly książkowe. 

w Kairze. Podobno ma wziąć udz.1:-lł w jednym z tyeh 
wypadow Może uda nam siQ go dostać w ręce„. Jeao 
i Haseldena„. 

- l prze·lać gen<:rnlowi Pintti w prezencie, do Bar­
ce, cu'! A Uuseldena Rommlow;1 

* - Jak ich tracili? Wieszali za szczękę na :żelaznym 
haku i zostawiali taltl 

Major Easonsmith spogląda na mówiącego z nie<lo­
w1enan iem. 

- Popskl, mój drogi, czy pan je-st tego pewny? 
Trudno mi uwierzyć, żeby oficer mógł wydać taki 
rozkaz! 

- A jednak wydał go. 
- T to PiUitli, komendant Barce? 
- Tak, g\'!neral Piatti. 
- Może się z nim spotkamy w Barce? 
Patrzą na siebie. Uśmiechają się. Czy generał Piatti 

nazwałby to uśmiechem? 
- Cza~ w drogę, Popsld, i;tairy, 
- Silnik! w ruch! 

* - Panie generale, przed chwilą radiogram z Kairu: 
trzeci wypad, na Barce: major Eaaonsmlth z J:,RDG. 

- Szczegóły? 
- Szwadron. Mają przejść Llbljskle M()l'ze Piasko-

we i uderzyć z południa. 
- General Piatti? 
- Uprzedzony. 

- Jeśli eoblo 
prz-ypomlnam, 
nlrdy pan nu 
nie 74prasial do 
swoJero sto!ul 

„Punch" 
- Londyn 

(Dcn.) 

~-- ./--
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CO SIĘ DZIEJE NAD TYGRYSEM 
(Dokończenie ze str. 5) 

wszelkich posunli;c rządu 1-
. rarl<iel{o test wh;d obecnie 
ostrot.not~. Vharakterystycz-
nym przykładem Jest tu spra­
wa nafty. Wbrew obawom 
wiciu polityków zachodnich, 
nic tylko nie doszło po rewo­
lucji do ładnych zakłóceń w 
produkcji narty, lecz prze· 

clwnlt> - rząd clolot.yl wszel­
kich 11tarań by zapewnić Je.1 
d1rn·loś~ I hezplerzeń!ltwo. Po­
la naftowe I rafinerio są 
wcią.ż Jeszrze otoczone kordo­
nami wo.t!'llta - lcc1 dzlejt1 
ljfl) tak dla ochrorty przed e~ 
wrntualnym 11ahotatem. 

ltząd lrarkł nlcwl\tpllwlr 
pamiQta o Pl':ty!'- •1dc Iranu. 
idzie bojkot zo strony wiei-

kich monopoli spowoclowal 
kilkuletnie załamanie się 1>ro­
dukeJI. Rząd nie chce do to­
lfO dopuścić, chce on wycląR· 
n~ó maksimum korzyści 1 

nafty, nic narażając 11!i; na 
tadne zaburzenia. Od tero 
prieclet zależy tempo rozwo· 
Ju Jraku w na.tbliżuych la· 
tach. O nac.tonallzacjl obec­
nie się w Bagdadzie nte mó· 

wt. choć przywóclcy potlkre­
śla.tą.. te nafta jest własnoś­
ci!\ narodu lrackleiro. Wy• 
eho<lzl\ oni fednak prawdo­
podobnie z zaloł.rnla, te co 
nallle, to po diable. 

• • • 
Taka .test dziś !lytuaeja w 

dalekim kraju nad Tygrysem 

I Eufratem. Kra.lu, który po 
obaleniu znienawidzonej mo• 
narchll obrał samodzielną -
I niewątpliwie korzystną dla 
nlcl{o drore. krzyżuJl\C prze­
widywania rozmaitych ,,spe• 
c.la.llstów", którzy nie pojmu­
jąc dążeń wolnościowych In­
nych narodów. wietrzą wszę­
dzie „spiski I obce Interwen­
cje". Dlatero pomyliU się oni, 

, 

nie tozumleJąc co dzieje 1łę 
w Iraku, dziś Jednym z naJ­
cłekawuych krajów 6wlata. 

KAZIMIERZ 
DZIEWANOWSKI 



POW. ZA13L100WY 57 •n m:l f'OW. UŻ 'l'KOW,\ 4 .17 m:: KUBATUF!A SF.GM. 28M mn 
KOSZT SEtil\1. ca J02 tys. zł - ceny r. 19~7 r. 

POW. ZABUDOWY 71.31 m2 POW. UŻYTJ,()WA lnfi.9 m2 KURATUnA SI·:GM: 036 m:; 
KOSZT SĘGM. ca 188 lyb. Zł - ceny z 1957 r. 

I. 

O tatnlo Lód7.ki Odclział h>· 
warzy1;7.enla Archtl.ekt.ów Pol· 

ki<'h zor anh:o" I ciekawił 
dy ku j . Dot '<.'1: la ona za­

radnlcń t7. , •. hudownic wa lmhwi· 
dualnego w ml 1·h i o icdlach 
wojewo1l7:tw.. Je t Io trmat ze 
"11zech miar " rt d kusji i to nie 
tylko " ronic nrrhilektó\\. ,Jak 
na,lty\\ I .i oh<·hod;r.i on I ydt ohy· 
watcll, I (01zy chcą i mają moi­
no ·ć bmlowal· \\Ja nc domki. W 
:równym to1111lu j L on '"aźny 1lla 
władz terenowych, 

W tnoś · 1>rawy na,jwyraźnlc.I 

~· uje lę na tle całuk ztaltu sy· 
tua<'ji mt szkanlowej "" na!>z ·m 
wojcwódzhvle, a zwłaszcza jej ro­
'ZWoju. 

W roku 194:.i zn su-zenie wy1111-

111ło 'rcdnlo we w zystklrh mia­
stach I miasteczkach '' oJcwód·r.­
t'l\ a łódzkiego 1,5 o ohy na forlną 
Izbę. Zważm Jrrlnak, ie rok rnt.'i 
był 11ccyficzny ze wzg c:clu na to, 
U wielu t lych mlc~rr.k:>ńe1iw mia t 
7:na,jclowal':> ie pnll graniu mi 
woj wódzh\ a, ł di kraju. lllałe· 

go też jal o rok stnblllzaeli llr'l.yj­
muj r, 19ł8, ki 11 to za ęszcze· 
nic na Jedną lzbQ wyno ilo l,8 o-
1oby. 

n. 

O d I oż rol u cl a luje le: pra· 
klyk pf'1.dmon anla ciętaru 
budo . no ;vch mle!izl!ai1 
prz pań hHI. O lir dot1irl 

oh.t'r\•ow Wmy \\7(1'1 dnieo:i.ywJo. 
ny n1rh tJudownkł\ •, lndywldu· 
aln1•go, o tyle w roku l!l~!l ruch ten 
b) l .iuż na ' ma rch1, /. t.' m. że 
niektóre rozpocz te budowy ko1i· 

kOS"l:t pań twa w latach 
, Bier. c rzet~ Jlrakt~·cz· 
ch 1U4!J - l!J55 z prywa­

tnej kl cni ludności nic wznio­
slo stę prawi i.adnc.i lthy, a caln 
sum 1wnac 40 ty • nowych izh 
(p~vro t za l~t~ 1945 -- 1957) po· 
chodzl z nakładów państwowych. 

Równoczc'nlc jcdn11k za ·zły pro· 
ee y, ktiir ytunc,lr, mic!lzkanlową, 
mimo tego J)n:yrri!'ltu 40 tys. lzh. 
wlcl<ie ompl'Jrnwaly. a mówiąc 

po prostu - 11011:or z:vly. Rozwlja­
Jl\t'Y I pr7Cl\l I ci141;11ąl do mia t 
ludno ć wlej k1. Ow „przyrost wi:­
drówkon ·" łącznie z natu'raln. m 
•wlęk zył w ko1i u re.Au 1!157 li· 

str. 

to 

czbę ludności miejski<'j o ponad 
10:> tys. w tosunku do roku 19-18, 
lto:i:J>OC'Z~la się cll-h tragedia mlc-
1Zkanlowa, gd ·ż w tym <'zasie ule· 
i:to rozbiórce na kulek natura!· 
ll!'ito zniszczenia około JO l)'s. izh. 
Pań two nie mogło ZRr>ewnić mie· 
szknn wszystkim JXllrzchu H1<·ym 
a zagęswzenie na konlci• 1'157 ro­
ku wuo Io w na zym wo.lewcidz­
twic do 2,1 o~óh 111\ izh<;, c·o sfl\no· 
wiło WÓW<"ZR najwy:i.s~y n-1 ka1.· 
nik w Pol!lcc. Snmlny rekord, 

Na szczi:ścic , monopul" pań· 

twowy w dzieclzinle budowy n••· 
w:nh ml• 7.kat'1, ,juk I 1iw smutny 
wskaźnik zai;i;szcZ<'nia należą Już 

do prze zloki. Od roku 1957 ob r­
wu,fcmy o.l:ywienlc ruchu hudowy 
wl nyd1 <lomków, l!tór ohol( ro· 
Z\ •f,ia,lące,l sli: t>ó!dzlclczo "ri przy. 
czy1da I~ walni<' do po1>rawy wa­
ru.nl1ów życiowych ludno d llo'ć 
wi;Pomnirć, Ź<' w roku 195R rnrh 
ten „flor?trnil" do Z&!lohów mfe 7.· 

kaniowy1·h wo,Je\•'Ó11J:twa 2.300 no­
wy1•h l'lh. 'l'ylc w llc1,hac·:. bez­
względnych. Wart.o w tym mlr.is1·u 
przypomnicf'o, ł.c na hudowr, .lrd-
nej Izby w hudownlrtwi<• i111lywi­
dualnym udlirlało sii; pr1.c<'l1;t11ie 
32,/; tys. zł kredytu, 11ak11nia t 
koszt budowy .fedn<"j Izby w hu· 
downi<·twlc 11a1i twow;ym wynosi 
około 50 tys. zl. Różni<·«: tę można 
było przn.m11·zy1: na powic:kszcnie 
funduszu mit:'!lzkanlowrgo. Od ra­
f.U widać, jak wielki ,lcst połe.<:z­
ny i ekonomiczny pobtek ruchu 
budowy wtasny1·h domków Dy· 
skusji wokół nkgo, oczywiśde 

tl'ź. 
III. 

T
raktując „Odirłosową" 11kcJę 
„Wszy„tko o mlcszl<anlach" 
,f2ko dogodne fonnn dla tel 
dyskusji I to wlaśnie „nie 

tylko w gronlc arrhilcktów''. pra­
gnę zwrócić uwagi:, il' nl1~1aleł.nle 
od wszystkiego, co .lu7 1•owlNlzla· 
łem, włd7A) w ruchu hudowy 
własnych doml<ów i ·fot nr nlepra· 
wldłow~l'i. W !lyfuaril. ldcd:v u­
eeyna on nabierac dutcJ dynllmlkl 

mogą przynosi~ te nieprawidłowo«· 
rl skutki ujemne zarówno teraz 
Jak w przyszłości. Nlcprawidłowoii· 
d te wypunktowałbym na.stępuJą· 
co: 

.4 BEZPLANOWA LOKALI· 
I ZACJ A DOMKÓW W 

ZWIĄZKU Z BRAKIEM Pl.A· 
NÓW PRZFA"iTRZ~~NNEGO ZA­
GOSPODAROWANIA MIAST I 
OSI'EDLI. 

Zal<"dwlc 11 miast wo,fcwództwa. 
lódzklt>.go J>08lada. takll'c zatwler· 
<lzcnc plany. A zatem w większoś· 
l'I mia t I osiedli nlcmoillwa jest. 
przynaJmni<'J do czasu opracowa· 

n1a a c plan w, ce owa 
sowna lokalizada osiedli i dom· 
ków. Dlatego domki buduje sii: 
przeważnie w ro7proszenlu, w to• 
ku budowy nie są obji:t.c ładną 
organizacją I nad:r,-0rem, a budują· 
<'Y moic liczyć tylko na pożyczkę 
I na własne siły. Zjawisko to Je.at 
i;zkodllwe z punktu widzenia przy· 
i;i,lego, prawidłowego I obJ«:ił>!fo 
,lakąŃ myśli\ urbanlstyc-1.11ą rozwo­
ju miasta c1y osiedla. 

2 ROZRZUTNA GOSPO· 
DARKA TERENAMI. Z re· 

guły dotychcza.o;owe działki budo-
wlane obl'jmuJą ponad 600 m kw. 
Wynika stąd niebezpieczeństwo, że 
7.a kilka lat nie bęclzlc gdzie budo· 
wać, ponlcwd·i. rady narodowe 
przf'Staną dysponować wolnymi te· 
renami I zajdzie konieczność zaj· 
mowanla pod budownictwo użyt­
ków rolnyeh. Pomijając jednak to 
nlebc·zpleezrństwo - Jak na tak 
minimalnie zagęs:wzonyeh prze· 
[truniac·h (60-70 osób na ha) In· 
stalować gaz, wodociągi? 

3 PROJEKTY TYPOWE SĄ 
NIEPRZYSTOSOWANE DO 

l\TOŻLIWOSCI FINANSOWYCH 
INDYWIOUALNEGO INWESTO­
RA. Zmu~u to ludzJ do ubiega­
nia się o projekty „indywidual­
ne". Z doświadczenia wiemy, io 

projekty te opra('l)wywane są na,f· 
c21ęści<'J przez dyletantów I nie 
przedstawlajl\ ł.adneJ wart.ości ar­
chltekton1<'zneJ, 11' wadliwe pod 
wZf(lędem kon11trukryJnym I u· 
żyłkowym. 

~ CHAOS W ZAI<RESn: 
• MATERIALÓW Runo. 

WLANYCH. Do budowy domków 
używa się u nas drngkh, dPficy­
towych materiałów (<'cgla, drew­
no), Obserwujemy paradok!lalną 
sytuaeJ-:. że budynki wysokie 
wznoel się z różnego rotł7.aju pre· 
rabrykatów, a parterowe prze• 

• wainle -z cegly. 

NIE MAMY Z 
ZOWANEJ SLUZBY BU­

DOWLANEJ, co zmus:r.a. 1.aintere· 
S-Owanyrh do korzyst.1nia z usług 
nledokszldlconyl'h rz<'micśln1ków. 
często partaczy. nic lJOSiada.fo. , .• „rh 
uprawnień hudowlanyd1. Odbija 
się to na Jakosrl rohót I 1>rawle 
wyklucza st011owanle w hudow­
nirtwle clomków mPtcriałów za· 
stępczych bez ryzyka. że obiekt 
nit" uleRnle awarii. 

6 NIEWLASCIWA POLITY­
KA KREDYTOWA tj, u· 

d7.lelanle zbyt niskich kredytów, 
co przcdluta cykl budowy. 

IV, 

Z 
powybugo wynika chyba 
nieodparty wniosek, że bu­
downictwo Indywidualne 
potrzebuje natychmiast wy-

datnej pomocy. Pomoc ta powin: 
na zmłcnać przede wszystkim do 
uregulowania kwestii lokall7.ac:v j• 
nyl1h. Moim zdaniem, brak pia· 
nów przestrzennego zagospodaro­
wania miast I osiedl! nic może 
być przl'. zkodą, hamującą maso­
w~· pęd do „budowania i;lę", W 
związku z tym należałoby powo· 
lać przy Wojen 6dzkim Wyd7.lalc 
ArchitPktun· I Nad7Alru Budowla­
neao spedalną komisję, która by 
w trybir. nl\dzwyc·1.ajnym I doraź· 
nym wyznar7.ala każdt'mu ml~tu 

I osiedlu u-reny pod budownk­
lwo d9mków, Rzec:i:ą rad narodo· 

wych byloby opruo\\·anle w Jak 
naj11zyb11zym cza le µrbanlstykl 
dla t~·ch terenów. 

Za aajle.,..e rozwiązanie urba­
nist czne uważałbym t.kl•. w 
któr ·m zagę!lzcwnle na 1 ha wy-

110 iłnh ' 200-2"0 osób. Uczynle· 
nie 1.adość tej zasadzie mnacza w 
praktyce bud o w n I c two •ze­
r cg o w c. \'V zwlą7.ktt z tym, ie 

spoh'rzc1'istwo naszc gustuje w 
hudynkach wnlnostojących pro)>C)· 
nowalhym nasti:pujący E K SP E· 
R Y M E NT. Moi.c by Ulk rady 
narodowe 1 większe zuklady pra­
cy prwzn:iczyly część kredytów 
wlaś111e nn budowę osiedli dom­
ków ;cdnorodzinnyt'l'i s7.crcgo­
wych? Po doprowadzeniu ich do 
61anu surowego i e c-ntualnym 
wykonaniu clewr.rji zewnętrznej 
można by je odprzedać reflek­
tnnfom. Każdy kupu.1ący mu ia~­
by l;ię zobowiąr..ać du wy.kończe­
nia budynku w1a"'nym1 środknmi, 
a warlUIŚć domków w stanie su­
rowym traktowana hylaby jako 
poźyczltn bankowa. Tego rodzaju 
ek pcrymenl a że ma on 
wszelkie i;zanse powoclzcnrn zary­
zykuję slo\\o - y tern - umoż· 
liwilby stosowanie wszelkiego ro­
d1.aju za ·tępczych materiałów bu­
dowla1wch, a co za tym 1d:t..ie l 
tclńSlYCh, 

Nalc:l.ałoby ponadto przyJ~ć za­
sadę, i<~ na tercna<'h opracowa­
ny<·h pod względrm urbanistycz­
nym r1·allz•wJa budowy odbywa­
łaby 11ię ~111>olowo bądź w for­
mie „Zncszcnla hudowy domków 
jrdnorod1,innyd1" hądź pod firmą 
budownictwa przyzakład ego. 
Stosowanie tej 7.asady gwaranto­
wałoby <'efowość zabudowy I 
chroniłoby zaintrrc!IOwan3•ch pncd 
kłopotami, jakich na11tręcza 11tara­
nle się o dokumentację, materia· 
ły budowlane itp, 
Politykę kredytów naleł.ałoby 

zmodyfikować w ten sposób, aby 
udzlclaue one były w wY11okolic1 
zapewniającej pożyczkobiorcom 

dągtoś~ budowy. RoZdrabnlanle 
poiy<"Zek, Jak mówi doświadcze­
nie, powodowało pi-1.ei.toJe na bu· 
dowach, podrażanie kosztów, o­
późnienia w oddawaniu do użyt­
ku zaplanowany<'h Izb oraz do· 
datkowe i;traty czasu I wydatki 
poi3·c-1:koblorc1iw, 2wląza.ne z pow­
stawaniem skomplikowanej pro· 
cedury starań o kredyty, 

Jeśli wszyscy, od których to za­
leży zechcą podjąć I załatwić po­
wyższe prawy, budownictwo 
domków będzie się rcn.wijac! pra· 
widiowa. 
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C
zęsto, zbyt często jeszcze bu­
downictwo domków jednoro­
dzi1111ych na prowincji odby­

wa się sy ternem „JTR": 
Kto 111a dziatl;ę i stertę cegiel. 

o budownictwie prowincjonalnym I 
i 

większość projektów typowych 
uwzględnia w nie.zlej skah potrze­
by przyszłych mieszkańców , malo 
,ęię natomiast liczy z kh m-0żti· 
waściami. Odnost sie wrażenie. że 
pro)ekty te dostosowane sa raczej 
do osobistych marzeń projek.tan· 
tów o U'la~·n~!j willi, a me do kie· 
suni masowego inwestora. Kosz­
ty rzędu 150-250 t11sięC11 prze­
kreślają z aóTJJ ich powszechną 
prz11datnoU. Zresztą niewiele tycli 
projektów doczekało się realiza­
cji. 

~ 
„terenie" na./.eżycie pro pa go w a- : 
n e. Na przekór tej z<Uadzie ze- ~ 
tknęliśmu się z następującym fa.k- ~ 

tem: i Zaklady „DoUna Ntdu" w Ga.e-

PYTANIE ~ONKURSOWE NR 4 I 
Nalt'jy oct-ni6 zwięźle. uiywają1· 

Jedneio lub najwyżej dwó(•h t•kn~· 
śleń przytoczonej poniżej h:all 
ocen - każdy z prz<'dstawiony<"h 
w numerze pro.lektów typowych 
domków Jednor<Kiz nnyeh (Na przy 
kład: „projekt M IV - ładny, nie­
wyrodny", „proj.ekt 00223 - brzyd 
kl, za drogi" Itp.I, Skala oc<'n: Bar· 
dzo dobry, dobry, przecii:tny, łaciny, 
niewygodny, brzydki, za clasnr, z.i 

droirt. 

~KUPON! 
nr I 
4 

Będzie też miał trochę gotówki -
pożyczvl pewną sumę, co§ tam 
sprzedał, 10 zimie - cebulę, na 
wios11ę - truslwwld. Więc 11iecli 
t ulkr> ciem~a trochę odmarrnie, 

zaczynri kopanie fundamentów. 
W11mtcrzy srnurkiem - tu będzie 
pokój, t 11 drugi, tu kuchni.a. A 
wychoclek, traclucyjnie, pod pro­
tem. Ot i cllłe planowanie. Tak zamyka się k6lko - z :Jed· 

nej ~trony niehciowe na.jczę§ciej 
pro)e-k.ty, z drugiej zaś - budow· 
niCttwo „jakoś to będzie" Kto 
przerwie blędrie koło? 

ka.eh wytwa.rzajq domki z 1>refa­
brykatów gipsowych. Inicjatywa 
cenna, gips j<?!t wypróbowanym i ł 
tanim materialem zastępczym -1 
warto go jak najszerze) stosować. 
Zakłady nidzkie prZl1Jsylajq więc 
na k«żde żqdani.e zai.pteresowanych , 
drukou·anq bros.:rnrkę, mformacJę o I 
produkcji i zbycie. Ale w tej bro· 
szurze nie ma ani jednego MB 0013 MB 0223 M IV 

J. w. 

szkicu, ani jednego pro- ----------: ---------­
; e k tu domku. Jest tylko ha-

Przez !uto mury m-0żna pod­
ciqgnq~. al<? potem się okazuje, że 
na pokryole i uzbrojenie wnętrz 
już J>ienięclz11 nie wystarcza. Więc 
lreha dalszą b11dowę odłożyć do 
przys2lego roku, aż się zn,ów tro­
chę forsy zbierze.„ 

P.S. Jeszcze jedna ,ęprawa: pro­
jek.ty typowe mu.szq być w tzw. 
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Przeciwko „kompleksowi. willi" 
(Da.laiu ciq.g ze itr. 2) rządz ń miej. k.lch wyn i 30 proc. 

ko ztu budowy domu. 

Tylko - że w międzyczasie co§ 
.•ię w murcu·h obS1męfo, i?arysowa­
lo - a <lo tego jeszcze przucho· 
dzq komisje, żąd.ajq planów, zez-
1voleń. I trzeba w końc11 vplacić 
projektanta, b1J do istniejącej jut 
częśdou)() hudowy dorabi<il plany, 
sporządzał dokume-ntację, Jak dl'· 
lilwtni<? mó-u1i Edward Majek -

71rojekt a?it na prc.n.vtncji - to na.j­
częfr1ej dyletant. 

Tak to niestety, d przeważn.ie 
W!J{1lq,da budownictwo prowinejo­
nalne. Taki to wla§niie llystem 
,..TTB" - „j a koś to będzie", 
„bule mury do góry". 

----J POWIEIZC!INIE POMIESZC?Ej 
Jak wid7:1my, wina Ul nledosta­

t k powierz hn1 mlcsz.J<::alncj clla 
wszy !kich nic leży tylko i wy. 
lqcznl po tranl wladz. Winę za 
I n nieci t tek p no i w wy ol'lm 

A rezultaty sq widoczne nawet 
U' budrYU.mic:twle osta,tnich ia.t: za­
budowa d1aotyczna i b11le jaka. A11I 
wvuodna, ani trwala, an.i zdrowa. 
I <'O tu jeszcze mówić o es<tetycet 
Ani też - tanta. 

Co prau da mniej się odczuwa 
na kieszeni, jeśli się budowę ro.:· 
loż!} na 2-3 lata. Ale w efekcie 
kalkuluje się n.a pewno drożej, 
je§li uwzględnić wszystkie po· 
prau ki i przeróbki, które się będq 
ciqgnqć jeszcze pr.;,ez kilka wio-
sen. . 
Amerykę odk~ już d-0.łć dat0-

no. S11S>temowi „JTB" m.ogq prze­
c!wdziałiać s-kutecznie t 11 l ko 
projektv· tvpowe. Projekit11, 
dostosowane do potrz.eb i moźli· 
wości inwestora, któT11m rzadziiei 
niż się to wydaje - jest handlarz 
samochodami lub 'l'n.am.k,owkz.~ 

Dostosowane do potrzeb: 4 więc 
utt•zględniajq<'e w ro z s q d n ej 
s kal i najniezbędniejsze wyma­
gania w z(Jlkresie powierechn1 
mieszkalnej i urzqdzeń C11wiliz11-
cvjnych. 

Dositosowane do możllwo§ci: 4 
więc zakrodajqce bard z o ogr a­
n (cz o n e śr<>d.ki finansowe m­

wedora, tr11dności z materialami 
buclowlnnymt, tstniejqce wantnki 
terl"llowe. 

PIWNICA 

6 

„ 

F'A Tts;:.\ 

I _J~1nlr11 m' 11.3 
2 •'l'ń 2 ~ - --
3 hall „ 52 

" 1''. c. __ u_ 
-s kuchni" „ 12.0 

I\ pokój „ I 20;_ 
7 pnkój „ IS O 

CENA ELEMENTÓW zł 32.984 

Za ,,wll111 mlcsz\( Iną'', stanowl«­
cą wym 1·2( ny c 1 ogółu, ldzl 
przy„wyC7.aJenic do urzqdzaniu 
v.'Tlętrzn mle z.k 1lnego kolo nlnym1 
grotami, antykami lub co najmniej 
Ich nam a t.ką - czego ofinrq pa· 
daJą ck. ploatowane w rabunkowy 
~p,>sób 1 y. 

W Lodzi jest .kilka takich zgru­
powań po wojnic wzniE' !onych 
,,wlll JY'dmiejskkh'', które nn próż_ 

t pniu, rz cz parncloks Ina, na-
..., l , m buduj11cy, budując ile t 

r rzu ll!l e, an 'lżując dl.o wej .pora• 
cach!< onej 1 mcoplucalncj budowy 
cc~n m terlaly i iłr robocze. Wi­
nę za t n ti1n r7.Pczy ponosz<1 i 
wladzc buctowl nP, które nic ml­
c1ow ły dotąd po l~PQ\\'C •o I ta­
ni go, n wocze n go budO\\ niclw . 
Włnę ponoszą także władze, w kt6· 
rych gestii leżało dotąd dostarcze­
nie budującym indywidualnie od­
pow1cdmc:h, urządzonych terenow, 
wruz z planem ich celowego wy­
korzy tania. 

„M i n I m u m m I e s z k a n i a 
d 1 a kał de go" - oto za. adn, 
za którą powinien o.powiedzieć lę 

każdy, a więc 1 a,rchltekt, który 
zrezygnował albo zrezygnuje z ro· 
li tworrema monumentalnej fasa­
dowej estetyki, Czymże są owe po 
ry o je11zcze jedną „formę", która 
moż lę w rezultłlclc ok zać je-sz­
cz jednq „g.gantsec ją" - w <."'.W· 

tolc potwornej Cl.l n:.rty? Mltj ce 
„rchitektow (w.> bacu:1 1 archttck­
r.. !) je t ni przy ru10Jla h pory­
\1.t~qco wykreśl 1 eh (rzadko 
n ?.tą r ą!izow nych) lewa jl. 

Prudst11wione w numerze 
projel;:t11 typou:e dr.nnk6w jedno­
rodzt1m11ch, wybrane po dlugich 
nam11slach spo§ród kilkudziesięciu 
innych - na pewno dalekie sq od 
doskonnlofri, Nie chcemu tu su· 
oer01oać żadn11ch ocen, 11ie<:h to 
zroolq uczcstnk11 'lta.Szeuo konkur· 

DOMl':K Z PRF.P'ABRYKATóW TRZCTNOWYCJ{ 

. nr„ z m.:ilym powodzeniem, starały 
się d~onlynuować tri.dycj~ fnbry­
k:mckir.:h pałaców. Do klasycznych 
nulczą: .Iul1anów 1 uhca Tkacka. 
Kiedy ZUJrzymy do niektórych 
wn<:lrz tyi:h po wojnie wzn.esio­
;iycli du.nos.tv. - zobac1.ymy rc...zul­
t t l~kkomyślnle sto owanego ro­
m. ntycrnego h sla - „mierz iły 
llll zamiary". Cel m był l niący 
kry i.t<1łami P' Inc, wypełniony m _ 
bi mi poły. kuJ11cyml orzechową po­
lerowaną okleiną. A rezultat? Zim· 
ne wyłączone grzejniki (kto>. by 
og17.ał taką przcstrten?J, pu t po„ 
koje, ści11ny ledwie pomalowane, 
podłogi nlo myte (1le by tt-l ba 
służby dla froterowania tylu kw -
dratowych metrów pe>dłoi;:'!J, do­
okoła „willi" rośnie chwa t (któz 
by uprawiał ziemię, zastał kwhi­
ty?). Często brak wody, kannllza­
cjl (pytanie czy j t możliwe roz­
ciągnąć leć urządz ń rmej kkh -
aaz, woda, knn l!zncJa - na o~ 
gromnyeh pn.e trzcmiuch tnjętych 

• poleczeń two m: t 1 w ! prai;­
nle kh zn, ć I Wt 'tleć bll ko ic­

bie, J 1kc wynnlaz 6,1; - J k JN­
'\icdt.lal WiPOmnl „y prz cl LilWI· 
del i' tnllSZOWtl. Jk\1'(' Wj nili zcow 
t nie ) p obu buo ni , orga­
nizatorów zbiorowy h wytwórnl 
t'"nlch mal.cri łów b~dowlanych. 
• rganlzatorów dużych placów ou­
cł0wy domów m1e zkulnyc;h, ni po­
llc.iantów iakazujqc,> h u t wl :t.i 1e 
wszy t.kl go, I cz życzl1wych clo­
r ... rlców po tęp•' • go iJUd'l\\lli t·.va. su. 

Projekt M. IV. 2 pnkoj . l u~tinta. lazlenkn, hall, slonkn t taras. Komplet 
prefabrykatÓ\\ kosztuJl' ok, 33 tys. zł. Budowa tunc1i11nent•\w, in t~IncJe, 
\,ynkl l mc>nlal- c1oc1alkowu oJ.', 35 tys. 21. nnz!'m - culkowt\y koszt domku przez <lal ko od slebi polożon 

Jedno jest peowne: Of1rom1\4 

IV ajo~łrzaj~ze ołówki Awlała 

FOL ON 
albo następca 

STEINBERGA 
I 

( 

FOLO~ 

Oto oojawlł i;lę l')'IOWllik, 

ld6re10 bez wahania mułna 

uznać 1.a następcę wielkle10 
Steinberga. To nie jt"ll& zre­
sztą wyłącvile opinia pbr.ą­
cegn te „rowa - debiut mlo· 
dzlntkl<'go Folona został o· 
krz)·eznny Jako rPw~lac.la 
karykatury francuskleJ w 
1957 rl)kU, 

Foton 1łc1y nlcsp1•łna :?!i 
l;\t I .t~t Jeszcze studentem 
Ar<'hltel<tnry Wnętrz na A· 
kademll w Rrukscli. Ale otl 
dwóch la• w11>!\łpra<·ujc sta· 
le z prasą francuską. c·oraz 
więcej 1tazeł I nasoplsm 7.B· 
czyna o tQ w1półpr&<'I) zabłe· 
gać. Nawet łak powałm• :>I· 
mo lit<'rackle. ,lR „Art11· 

Spectaclrs" pu6wleelło osob­
ny artykuł dla omówienia 
debiutu Folona - I otworzy· 
Jo lamr Jeio rysunec-tkom. 

wynost ee tys. :dl. 

Młody karykRturzysta wY· 
ra:inlc ulrga wpływom Stein· 
berga. 'fylko, żt' dalrkl .tc .• t 
ud ,c;lepego nlri adownktwa 
zewnętrmych, PowierJJc:how· 
nych cech twórcz~<·I 1weeu 
mllitrza .. tak to czyni wiciu 
humorystów, bardzie! Iuh 
mniej udolnie podrahla.ią-
cych s p o s ó b r y s n w a.­
n I a Amerykanina: a wlęo 
nccz naJłatwi<'Jsza do 
p<1droblenla. 

l•'olon zaś - dapał byka 
za rogi - podchwycił 11tcln· 
bergowskle widzenie Cw1ata. 
stclnbcrll'O'\\ kle, lntelektual· 
ne poczucie humoru, opa.rte 
na czystym absurdzie I wy· 
rafinowanych skojarzeniach. 
W tym wyrafinowaniu nic 

„wille'''/), Jak wln~.;mo, ko zt u· 

:tabrnłlł P.a daleko (co alę 
t'tuem Ida.na 8telnber1owłl: 
operuje uwaze Jaklm6 -gda· 
nienlem, anerrdotll. 

Zan:r Folona stanowią 
plerwaq naprawdę udaną 
pr6bę reallucJI do6wlackze6 

wfelkle10 odnowlol~la wsp61· 
C'INneJ karykatury. Mo:lna 
się 1pochllew~. te mlodv 
ł'rancuz wzboracl I rozwinie' 
te dotlwladmenla - I nłeJcd· 
no Jetzcse o nim ualyHVJnl'. 

'·w. 

JERZY OPLUSTIL 
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